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Iraków, dnia 1 października
W dzienniku naszym z dnia 29 września 

zamieszczony był telegram otrzymany przez 
nas poprzedniego wieczora z Londynu o mo­
wie lorda Russella podczas uczty w jednem  
z miast szkockich, a m ianow icie, ze mini­
ster ten uznaje, iż Rosya niedopełniwszy 
warunków traktatami przyjętych względem  
P olsk i, utraciła prawo do niej. Obszerny 
w dziennikach londyńskich telegram o tre­
ści tej m owy lorda Russella, który poni­
żej zam ieszczam y, tę jedną rzeczywiście 
wypowiada myśl polityczną, że traktat w ie­
deński przestał obow iązyw ać, skoro tra­
ktat ten mający uprawniać rozbiór Polski, 
nie był dotrzymywany. „Odrzuciwszy— mó­
w i lord Russell — warunki, pod jakiemi 
tytuły jej uznane zostały przez Europę, 
Rosya panuje w  Polsce tylko w moc pra­
w a zdobyczy."

Pod tym względem zapatrywanie się mi­
nistra angielskiego spraw zagranicznych zga­
dza się zupełnie z zapatrywaniem się w i­
cekanclerza rosyjskiego; Ks. Gorczakow  
w ypow iedział to samo w memorandum 7go 
września, lubo wychodził z tego punktu, 
że Polska pokonana w r. 1831, uważaną  
jest dziś jako kraj zdobyty, na korzyść któ­
rego nie przemawiają już więcej dawniejsze 
zobowiązania.

Polacy nie w d ez ą  też z Moskwą o pra 
wom ocność traktatów bez ich wiedzy i woli, 
a nawet wbrew nich zawartych; lecz dy- 
plom acya, niewyjmując angielskiej, w yszła  
była w łaśnie z zasady poręczenia trakta­
tów wiedeńskich, nie mogąc czy też nie 
śmiąc wznieść się do wyższego prawa. Dziś 
gdy sama Rosya spycha mocarstwa interwen­
cyjne z tej zasady legalności, zmusza je al­
bo do pow ołania się na wyższe prawo, al­
bo do odstąpienia Polski. Przymuszać Ro 
eyę do uznania i szanowania traktatów— na 
to niema środka egzekucyjnego, bo eto razy 
Rosya podpisawsy się (gdyby ją do tego 
podpisu zmuszono), że zachowa konstytucyę 
z r. 1815, że utrzyma statut litewski, ze u- 
szanuje narodowość polską, religię katoli­
ck ą , instytucye polsk ie, przecież złamie tę 
przysięgę za tydzień, za m iesiąc, za rok 
W tym też względzie interweneya dyploma­
tyczna póty tylko m ogła mieć jakow ą war­
tość, póki sama Rosya dobrowolnie ją przyj 
m ow ała i uznać ch c ia ła ; od chwili gdy o-
św iadczyła państwom in te r w e n iu ją c y m , że 
odmawia im prawa m ięsz a n ia  się w wyko­
nywanie traktatów wiedeńskich, o ile te od­
noszą się do stosunku Polski z R osyą, i że 
traktaty te przestały ją w obec Polaki obow ią­
zywać, zerwane zostały rzeczywiście wszelkie 
w ęzły  w  oczach Europy, jakie łączy ły  kie 
dy kol wiek Polskę z R osyą , tak jak były  
one już uważane przez Polaków  za zerwane 
Słusznie przeto lord Russell twierdzi, 
tytuł Rosyi do Polski nie może być uwa 
żany za prawdziwie istniejący.

Lubo nczta w m ieście szkockiem niezna­
nego nazwiska (którego nawet telegrafista 
powtórzyć zaniechał wyraźnie, nie m ogąc 
go odczytać)' nie jest stosownem miejscem, 
gdzieby gabinet angielski oznajmiał światu 
swój pogląd polityczny, wszelako wiemy 
już, co lord Russell myśli o obecnym sta­
nie kwestyi polskiej i możemy wnosić, co 
odpowie na w R ściw szem  miejscu, w  parla­
mencie, w  notach gabinetowych, w  nara­
dach z pełnomocnikami państw zagrani 
cznych. Uważa on już bowiem Polskę za 
stronę wojującą i tego bez dopuszczenia się 
niekonsekwencyi nie odw oła. Pełnomocnik 
Rządu Narodowego polskiego opierając się 
na tej mowie mianej w  Blavignorie, w rę- 
i u  z gazetą, zamieszczającą sprawozdanie 
z niej, może stawić się przed ministrem i 
zażądać, aby powtórzył urzędownie w ypo­
wiedziane tam w dniu 28 września słow a  
swoje

Dla tego też, że lord Russel uznaje po­
wstanie polskie jako legalne, a Polskę ja­
ko państwo w alczące z najazdem obcym, 
lojmujemy, że mógł oświadczyć, iż Anglia 
nie myśli prowadzić wojny dla niesienia 

olsce pomocy. Dopóki wychodził z zasad 
traktatu wiedeńskiego, obowiązany był do 
interwencyi, lubo pół roku temu rzekł Palm er­
ston na interpelacyęp. Hennesseja, że „Anglia 
ma prawo wdawania się, lecz niema do tego 
obowiązku." W tedy jednak miała obowiązek  
ako poręczycielka traktatu wiedeńskiego; 

uznawszy zaś Polskę jako państwo zostające 
w wojnie z Rosyą, obowiązku już tego nie­
ma, lubo ma jeszcze prawo, prawo niesie­
nia pomocy prześladowanem u, słabszemu, 
prawo wyższe od politycznego, prawo mo­
ralne, chrześcijańskie. D o tej w ysokości An­
glia samolubna jeszcze się nie wzniosła. 

Jaki je d n a k  z a c h o d z ić  b ę d z ie  stosunek
między Anglią a Francyą i Austryą w  o- 
bec tego odmiennego zapatrywania się tych 
mocarstw ? Francya m ogłaby przyjąć tę sa­
mą co i Anglia zasadę; lecz Austrya ani 
uznać Polski niezechce, ani też nie zejdzie 
ze stanowiska traktatu wiedeńskiego, dają 
cego jej jedyną prawną rękojmię pod wzglę 
dem terry tory sinego układu, tudzież jedyne

dzielny wasz artykuł wstępny wyborne tu sprawił 
wrażenie. Wyrazy wasze nie były wyrachowane 
na efekt: miały większe nierównie zadanie, to jest 
winny były odpowiedzieć sytuacyi, i to nie tylko 
malując stan rzeczy w Galicyi, ale nawet rzu­
cając właściwe światło na stosunek polityki au- 
stryackiej do kwestyi polskiej. Uczyniły zadość 
jednemu i drugiemu.

W artykule waszym zrzucacie wielką odpowie­
dzialność z kraju za dalsze wypadki, jakie za so­
bą pociągnąć może, a nawet musi, owa niekonse 
kweneya polityczna w teoryi i w praktyce, jakiej 
się ciągle dopuszcza dzisiejszy systemat rządowy. 
Dążności narodowe zmienić się nie mogą; jeżeli 
więc systemat się nie zmieni, to naturalnie coraz 
częstsze kolizye i niebezpieczniejsze następstwa. 
Lecz na to, aby systemat rządu zmienił się w Ga­
licyi, potrzeba, aby polityka Austryi zewnętrzna 
wzięła także pewien stanowczy kierunek. Jak  da­
wniej tak i teraz pozostają Austryi znów dwie 
drogi: albo połączyć się z Rosyą i Prusami i wzno­
wić święte przymierze przeciw powstaniu polskie­
mu, albo też pójść z Zachodem w imię prawa i 
sprawiedliwości, ale oraz wziąść sprawę Polski 
w rękę i nadać kierunek usiłowaniom w tę stro­
nę zwróconym. Wszakże Austrya, która od same 
go początku powstania zbyt dobrze wiedziała, że 
pierwszy kierunek jest niemożliwy w obec jej li­
beralnych instytucyj i w obec jej dobrze zrozu­
mianego interesu, postawiła zaraz zrazu drugi, to 
jest liberalny, działający z Zachodem w notach, ale 
ściśle neutralny co do polskich usiłowań. Im usi­
łowania te jawniej i energiczniej na polityce w no­
tach objawionej opierając się, w Galicyi występo­
wały, tern bardziej owa neutralność Austryi w su 
rowość i nadużycia władz miejscowych się prze­
radzała. Owóż to niezawodna, że dotąd zawsze 
otwarta jest droga dla Austryi do połączenia się 
z Rosyą, czyli do zgniecenia Polski, albo do połą 
czenia się z Zachodem, z ideą liberalną i narodo­
wą, czyli do udzielenia pomocy polskim dążno­
ściom; —  lecz dwie te drogi, jedna i druga wy­
kluczają neutralność do tego stopnia, że neutral­
ność połączona z drugą, koniecznie w końcu Au 
stryę na pierwszą przerzuci. A jednakowoż, o ile 
tylko dowiedzieć się mogłem, zaczyna być prze­
konaniem tutejszych mężów stanu, że Rosya unie- 
możebniła swe rządy w Polsce, że do dawnego 
stalu quo już powrócić nie m ożna; a z drugiej stro­
ny postępowanie Rosyi dowodzi aż nadto, że Ro­
sya nie ustąpi w niczem dobrowolnie, i że ją  Eu­
ropa w końcu przywieść do tego będzie musiała. 
Na cóż się więc przyda owa neutralność, którą 
zawsze porzucić przyjdzie prędzej czy później, a 
która do bardzo niebezpiecznych doprowadzić może 
pierwej rezultatów ?...

Na wyjściu owej neutralności, na stanowezem 
oświadczeniu się Austryi zależy całe owo położę 
n ie  k w e s ty i  p o l s k i e j ,  o  k tó r e m  t a k  obszernie roz-

albowiem to rzecz prywatna lAreyksięcia Maksy­
miliana. Da się to utrzymywać teraz, ale w razie 
danym, zawsze koleje, jakichby przyszły Cesarz Ma­
ksymilian doznawał, obchodziłyby Austryę. Intere­
sów dynastycznych nie można zupełnie odłączyć 
od interesów państwa. Korzyści jak  i szkody są 
dotąd wspólne. Arcyksiążę Austryacki nie może 
być w Austryi człowiekiem prywatnym. Ale też 
nie idzie za tern, aby z korony meksykańskiej 
żadnej Austrya nie miała korzyści, zwłaszcza, je ­
żeli przyjętą zostanie pod warunkami, o których 
mówią, a które wkrótce, bo zapewne pojutrze, bę­
dą już wiadome, skoro je  Arcyksiążę deputacyi 
wypowie.

Tutaj zbierało się na interpelacyę do hr. Rech- 
berga w Izbie. Sądzę, że interpelacya miałaby tyl­
ko na celu, aby utrzymać godność Izby, żeby nic 
ważniejszego nie stało się w polityce państwa bez 
zawiadomienia Rady państwa. Albowiem sądzę, że 
nie będzie się Izba dopominać o prawa Juareza, 
ani chcieć utrzymywać prawa nieinterweucyi, a 
tern mniej rozprawiać o pogwałceniu narodowości, 
o zmianach przymusowych formy rządu itp. Zgo­
ła, nie będzie w sprawie meksykańskiej dla Izby 
żadnej kwestyi zasadniczej ; a gdy przyjęcie ko­
rony meksykańskiej nie obciąża budżetu nową ru­
bryką w wydatkach, przeto nie bardzo pojmuję, o 
coby Izba ministra spraw zagranicznych interpelo­
wać mogła, jak  tylko, aby jej oświadczył to, co 
już tylokrotnie powtarzano w dziennikach urzędo­
wych, że przyjęcie korony meksykańskiej jest 
rzeczą osobistą Arcykięcia Maksymiliana, w któ 
rej rząd — a zatem i Izba— nie ma żadnego u 
działu.

I na tem się też zapewne skończy, jeżeli będzie 
interpelacya.

Ze świata dziennikarskiego donieść wam winie 
nem, że bawi tu od dni kilku znany redaktor 
dziennika frankfurckiego L ’Europe p. Ganeseo 
Świetna rola, którą dziennik ten w ostatnim zjeż- 
dzie książąt zajął jako sprawozdawca odbytych w 
przedmiocie reformy związkowej rokowań, zwraca 
uwagę na młodego publicystę, który się już daw­
niej w dziennikarstwie paryzkiem odznaczył.

chwianie się właśnie w stanowczej chwili; podo- 
mie i zachowanie się wiedeńskiego gabinetu nie 
toniecznie ma być konsekwentnem.

Wiedeńskim dziennikom, nawet i urzędowemu 
organowi, nadesłano dziś jednakowo-brzmiące pismo 
z Llttticb, w którym jakoby p. Grabowski, komisarz 
organizatora polskiego powstania, podaje do w ia­
domości, że dekretem z 18go sierpnia 1863 mia­
nowany został j. Mierosławski jeneralnym organiza­
torem powstania. Wiadomości tej tutejsze dzien­
niki nie dają wiary.

p raw o  w d a w a n ia  się w  sp ra w ę  p o lsk ą . D la  prawiają ciągle dzienniki tutejsze, a dzisiaj Presse, 
tego  m iędzy  F ra n c y ą  i A nglią  m oże jeszcze biorąc za podstawę Memorial diplomatique. Slu-
zachodzić wspólność działania oparta na 
wspólności zasadniczego zapatrywania się 
na w alkę Polski z Rosyą; stanowisko zaś 
Austryi pozostaje jeszcze i nadal takiem, 
jakie było w  pierwszym okresie interwen- 
cyi to, jest podczas traktowania z Rosyą, 
ale staje się fałszywem  przez to, że Rosya nie- 
uznaje więcej traktatów wiedeńskich, które 
Austrya chce uznawać i nadal.

KORESPOHDEBCYA CZASU.
W i e d e ń  30 września. 

Za małobym powiedział, donosząc wam, że nie-

szna jest bardzo uwaga tutaj tylekroć powtarzana, 
że całkiem inne ma znaczenie i następstwa każdy 
krok uczyniony przez Austryę przeciw Rosyi, a 
ten sam uczyniony przez Francyą i Anglią; że 
zatem nie może być jedności w działaniu. Cze- 
mużby Austrya nie miała żądać stósownych rękoj­
mi na swoją korzyść, właśnie z powodu tej różni­
cy w doniosłości tego samego czynu przez nią, a 
przez tamte mocarstwa czynionego? Staje tu na 
zawadzie niedowierzanie Francyi, która sięga aż 
do traktatu w Ztlrich. Oby tylko nie szło zbyt da­
leko, i nie urzeczywistniło tej konkluzyi, jak ą  wi 
dzi Presse w polityce francuz k ie j: Albo teraz po­
lityka narodowa z Austryą, albo na wiosnę poli 
tyka rewolucyjna przeciw Austryi.

Deputacya meksykańska jedzie dziś do Tyrolu. 
Przyjęcie korony przez Arcyksięcia nie ma tu 
stronników. Organa urzędowe szczególny nacisk 
kładą, że deputacya nie będzie przyjętą ofieyalnie,

W i e d e ń  30 września.

— r. Meksykańska deputacya opuszcza jutro 
W iedeń; urzędowego posłuchania nie m ia ła ; po 
mimo to przyjmował wczoraj hr. Recbberg stoją­
cego na czele deputacyi pana Guttierez d’Estrada 
jako  osobę prywatną, a dziś udała się cała depu­
tacya do hr. Rechberga jako ministra cesarskiego 
domu. Minister spraw zagranicznych, jak  tu w nie­
których kołach całkiem naiwnie zapewniają, nic 
nie miał tam do czynienia. Subtelna różnica za­
wsze coś warta! W skutek wyraźnej wskazówki 
powstrzyma się miasto Tryest i tamtejsze władze 
od wszelkiego uroczystego przyjęcia deputacyi;
przyjmować ją  będzie na własny koszt Arcyksią­
żę. Dziś miała deputacya posłuchanie u posła hi­
szpańskiego, della Torre d'Ayllon. Z powrotem 
przybędzie ona znów do Wiednia i ma prosić 
Cesarza o posłuchanie, o którem tyle razy wspo­
minały już dzienniki. Ciągle jeszcze, a raczej na 
nowo z wielką pewnością zapewniają, że Arcy­
książę na wszelki wypadek przyjmie ofiarowaną 
koronę, chociażby niedawno tak bardzo głoszona 
gwaraneya nie była załatwiona w sposób pożąda­
ny, na co w samej rzeczy wcale się nie zanosi. 
Od czasu nadejścia odpowiedzi rosyjskiej Cesarz 
Napoleon tak bardzo oswoił się z myślą rychłego 
działania w Europie, że widocznie z każdym ty­
godniem a nawet z każdą pocztą stawał się coraz 
bardziej małomównym, skoro chodziło o dalsze 
dowody francuzkiego przymierza w nowo utwo­
rzyć się mającem zamorskiem cesarstwie. Z tego 
powodu, ja k  zapewniają strony wtajemniczone, pa 
nować ma w Miramare pewien niepokój i pewne

Warszawa 28 września.

O  Mimo wyuzdanej bezczelności Moskali usi­
łują teraz kłamstwem osłonić część swych gwał­
tów i haniebnych czynów. Od kilku dni roz­
puszczają oni pełno fałszywych pogłosek zbijają­
cych się nawzajem. Jedni g ło szą : że pałace hr. 
Zamoyskiego skonfiskowane zostały na rozkaz 
z Petersburga, co jest rzeczywistą p r a w d ą ,  jak  
to donosiliśmy i jak  ogłoszenia moskiewskie do­
wiodły; inni, że Berg wezwany został do Cara, 
aby mu się tlómaczyć ze swego postępowania, 
że Korf dostał za ten rabunek dymisyę i t. p. 
Pogłoski te są fałszem najzupehiiejszem: Berg 
działał według instrukcyj. Rząd, który krzyżami 
ozdobił pierś Murawiewa Wieszatela, i oświadczył 
mu „wdzięczność" za barbarzyństwa niesłychane 
i mordy, zdoła także wynagrodzić Berga „Łu­
pieżcę," jak  słusznie nazwaliście.

Rozłakomione rabunkiem żołnierstwo moskie­
wskie, żądne jest powtórzyć go, a chodząc po 
mieście, przygląda się, w którymby też domu wię­
cej bogactw znalazło. Jedną taką rozmowę sam 
podsłuchałem. Oficerowie mianowicie z gwardyi 
napastują na ulicach kobiety, iż prawie z domu 
wychodzić nie mogą, a broniącego je  mężczyznę 
zaraz aresztują.

O znalezieniu składów broni, laboratoryów bomb, 
to znów siedliska Rządu Narodowego w pałacu 
Zamoyskich, ciągle Moskale najfałszywsze pogło­
ski podają. Chociaż nie mają one najmniejszej 
podstawy i są zupełnem kłamstwem, gdy jednak 
gwałt i bezczelność władz moskiewskich nie mają 
granic, nikt im nie wzbroni wybrać niewinnych 
ofiar z pomiędzy uwięzionych i oskarżając fałszy­
wie, skazać ich do min lub rozstrzelać; czyż już 
nie zjednem tak postąpili ? Z puszczanych tych wie­
ści należy się obawiać, że moskiewskie śledcze 
komisye zamierzają rzucić kłamliwe oskarżenia, 
ażeby niby wytłomaczyć ów rabunek i rozbój. 
Hr. Zamoyskiego i Krupeckiego, którego lekarze o- 
calili gdy 19t. m .był rażony apopleksyą, przeniesio­
no w cytadeli z ogólnej sali aresztowanych do lOgo 
pawilonu, t  j . do więzienia politycznych; widać 
więc, że mają zamiar wyszukać im jakąś winę. 
Moskiewskim komisyom śledczy m ułatwiają kłam­
stwo bezczelne organa moskiewskie zagraniczne 
jak  Netie Preu. Ztg, Ost.-Zee Ztg. głoszą z naj­
większym cynizmem potwarze przeciw nam uci­
śnionym przemocą, i starają się uniewinniać gwałt 
moskiewski, który obudził zgrozę w każdym u- 
czciwem sercu w Europie. Z oburzeniem i wzgar­
dą wyczytaliśmy tu korespondeneye w tych ga­
zetach donoszące o wynalezieniu Rządu Narodo 
wego, broni, papierów i t. p. w klasztorach, kie­
dy przecież nic nigdzie nie znaleziono, oprócz 
kilku sukman u Bernadynów, oczem już pisałem. 
Dalej następują gburowate dowcipy i kłamstwa 
o tajemnych przejściach, prowadzących z klaszto­
rów męzkich do sąsiednich kobiecych, których 
nawet niema w sąsiedztw ie; lecz właśnie kłamca 
nie podaje bliżej, z jakiego klasztoru, na jakiej 
ulicy? Takie nieokreślone bajeczki złudzą cłtyba 
ludzi zupełnej zlej woli, gdy mają wyraźną cechę 
fałszu zepsucia na czole. Oprócz tego, niech każdy 
mający trochę rosądku powie, czy prowadzenie 
sprawy narodowej wśród takiego ucisku Moskali

Gzęść literacko-artystyczna.
W YCIECZKA

D O  W I E L K O P O L S K I
(z powodu pam iątki tysiącolecia Piastowego).

Rogoźno, Kcynia, Dobieszewko, Gołańcz,
Żnin, Gąsawa, Pakość, Kościelec, Inowrocław, 
Gopło, K ru s i wica, Strzelno, Mogilno.

(Ciąg dalszip patrz Nra 212 213.)
Że już przebywszy Noteć pod Pakością, jedzie- 

my kujawską ziemią; toć przypomnieć niewadzi, 
iż mianem tem zwano okolicę obejmującą woje­
wództwa: brzeskie, inowrocławskie i ziemię do­
brzyńską. Biskupstwo arcydawne co katedrę swo­
ją  miało najpierw w Kruszwicy, a potem w Wło­
cławku, choć czasem zwane pomorskiem lub wła- 
dyslawowskiem, przecież najczęściej także kujaw- 
skiem mianują. Więc też razem z ukazaniem się 
narodu naszego na widowni dziejów i zaprowadze­
niem wiary ś. w Polsce, Kujawy występują w hi- 
storyi naszej. Posiada je  Zbigniew Syn Hermana. 
Po Krzywoustym osobne składają księstwo, aż do 
czasów śmierci Władysława na Gniewkowie po­
chowanego w Divion we Francyi; który ród ksią­
żąt kujawskich w końcu wieku XIV zakończył. 
Krzyżacy i Litwa tutaj w kilkowiecznych bojują 
z Polską zapasach.

Rzuciwszy okiem na ten czarnoziem kujawski, 
na owe pola tak grubą warstwą pruchnicy wysłane 
że drzewo rosnąć nie chce, a wsadzone wykrzy­
wia się i karleje,— łatwo pojąć, czemu pokolenia 
na tych łanach przenicznych osiadłe, Polanami 
zwano. I zaiste, gdy inni siedli wśród mazowie­
ckich i halickich borów, a drudzy przez litewskie 
przebierali się puszcze, tu na urodzajnych grzę­
dach wielkich pól rozsypały się roje Polan ; co 
w przedjagiełłowych czasach wyrosły w gwarny

tłum zagonowej szlachty, gdzieindziej w możnych 
rozbujałej panów. Niebyło tam gór coby ludzi roz­
dzielały a lęgły pyszną myśl panowania nad wszy- 
stkiem co widne ze szczytów; ale ja k  słońce co 
wraz wszystkie równie okiem swojem pali, gorą­
ca miłość łączyła roje równych sobie panów bra­
ci szlachetnych.

Tu też poczęły się i spełniły w owym żywiole 
braterstwa dzieje rozrastającego się narodu; za­
nim idea plemion w państwo złączonych, nie roz­
toczyła na Wawelu świetności polskiej korony. 
Szajnocha (Jadiuiga  i Jagiełło  I)  w wybornym 
obrazie namalował znaczenie tych tu stron w prze­
szłości, aż po owe czasy, gdy z upadkieni Krzy­
żaków w inne dzielnice Polski ciążenie miecza na­
szego przenieść się musiało.

Naruszewicz badając źródło nazwy Kujaw, pra­
gnie je  wywieść od Chawian plemienia; Surowie- 
cki znów tłómaczy etymologiczne znaczenie K ru­
szwicy, przytaczając: iż miano to powstało z Gród. 
i świeca, stosując je  do bożka Swiecza, lub latarni 
co miała z myszej wieży żegludze na Gople przy­
świecać.

Jakkolwiek w podobne (zawsze ślizgie) niechę­
tnie zagłębiam się wywody, przecież sądzę, że 
gdy ongi przed wiekami przedzierano się w te 
strony przez bagniste wielkopolskie bory, to za­
wsze przybywając na owe łany zbożowe, jechano 
ku-jawom , to jest ku otwartej, szeroko jeziorami 
rozjaśnionej okolicy; jakbyśm y i dziś zawołali, 
z ciemnego lasu na ja w  wyjeżdżając.

K .r u is z w ic a
także z bardzo już daleka widna, a  rozświetlona 
Gopłem, co ją  blaskiem wód swoich otacza, ztąd 
może nazwisko w zięła: że krusz, krągło, krukom  
(to jest naokoło) świetlna i ja sn a  jest cała.

Taka też stolica nasza w aureoli odbitych z Go 
pla promieni słonecznych, płonąca, nam się ukaza­
ła; gdyśmy z wzruszeniem a w milczeniu tę reli - 
kwiją przeszłości ojczystej witali.

Podjeżdżając tuż pod miasteczko, dziś ledwie o­

koło 50 chat a 400 ubogiej ludności liczące, uderzy 
cię z ponad kilku domów czerwieniących się dachów­
ką a innych słomianą strzechą krytych, wieża ko­
ścioła luterskiego występująca na równi z wieża­
mi kolegiaty i z popielowską basztą. Ten ewan- 
gielicki kościół koniecznie w oczy bije, bo na środ­
ku rynku stoi —  a niezawodnie tendencyjnie tutaj 
na gruzach pierwszej stolicy naszej, jak  sztandar 
idej pruskich zatknięty. Przy nim budka dla żoł­
nierza, dopełnia wrażenia. Protestantyzm z bagne­
tem, arcywymownie zestawiły się tutaj na symbol 
dziejów wielkopolskich, bojem z Pomorzany i Krzy­
żaki poczętych, a kończonych niemniej zaciętą 
z Flottwellami walką.

Na pagórku nad samym brzegiem modrego Go 
pła, na okrągłej z granitów podstawie, wznosi się 
ośmioboczna* doskonale z cegły zmurowana baszta. 
Wysokość jej liczą na 127 stóp; mury zaś u spo 
du na 8 , w środku 7, a u wierzchu 5 do 6 stóp 
grube. Do wieży przypierają resztki ścian takoż 
ceglanych, co zostały z zamku dawnego. Na równi 
z ich wysokością jest w baszcie otwór, dokąd się 
(jak  to zwykle bywało) z zębatego szczytu owych 
murów wchodziło. Na reszcie przestrzeni pagórka, 
ślady podwalin i gruzy zamczyska.

Jesteśmy tedy u stóp popielowskiej baszty, m y­
szą wieżą zwanej.

Powyżej grodziska stoi kilka ubogich chat ry­
backich strzechą nakrytych, a Gopło z trzech stron 
pagórek cały okala. Na drugim brzegu szarzeją 
mury dawnej katedry a dzisiejszej kollegiaty; sto 
jącej na uboczu, jakby ją  protestancka wieża od 
sunęła od straży owych ruin narodowej kolebki. 
Wprost baszty wzniół się z cegieł wyszarpanych 
z murów zamczyska, pałac Prusaka co dziś Kru­
szwicę posiada. Gdzie się sadowił pierwszy tron 
rodzącego się państwa, tam teraz w poprzek sze­
rokości Gopła w południowej jego części, Króle­
stwo Polskie z Wielkiem Księstwem Poznańskiem 
graniczy  .

Ironia niby gad ciśnie się tutaj zewsząd do o- 
wych rozwalin naszych; a nie znam na ziemi oj­

czystej miejsca, gdzieby widoczniej urągowisko 
w oczy uderzało. Smutne te wrażenia jaskrawiej 
się jeszcze wydały, gdyśmy ujrzeli pruskich żoł­
nierzy zbierających się po brzegach jeziora a u 
stóp zamczyska. Byli to Polacy. . .  Bóg dopuścił 
a grzechy nasze sprawiły, że w takiem otoczeniu 
przedstawiło się Gopło w tysiącoleciu istnienia na 
rodu. Gdyśmy jeszcze raz spojrzeli na te modre 
fale, co począwszy od owych czasów gdy Herman 
topił w nich Pomorczyki, otwierały nieraz zimne 
groby dla nieprzyjaciół naszych ; to jakby na 
wróżbę lepszej doli pszczoły zaroiły się nad gło­
wami naszemi. Więc znowu miód się tu składa 
jak za dni Piastowych — a pszczoły co znamionują 
porządek w ojczyźnie, na tryumf mszczący Popie- 
lowe zbrodnie a ku nauce naszej, w szczelinach 
goplańskiej wieży swoje założyły ule.

Ażeby rzewne a milsze unieść ztąd wrażenia, 
potrzeba w księżycowej nocy oglądać basztę i go- 
plańskie wody. Mgły jeziora cały wtedy widok 
przejrzystym obłokiem owioną, a srebrną siecią 
fale się odzieją — katedra cień rzuci na wieżą 
protestancką; pałac zaś Prusaka wśród drzew się 
ukryje. Gopło i zamczysko jak  marzenie wyda­
wać się będą; a obrane z jaskrawej rzeczywisto­
ści dnia jasnego, szatą się mytów okryją. Dla 
pejzażysty też najwłaściwsze tutaj chwile księży­
cowej nocy — jak  skoro brak wszelkich drzew i za­
rośla, zanadto wśród pustki kontury zwalisk od­
słania. Również poeci i belletryści, którym poda­
nia tutejsze służyły za treść do ich utworów *) 
czuli potrzebę zapełnienia pustek drzewem. Więc 
jedni dla tego że nie oglądali tych miejsc, inni 
z konieczności estetycznej, ubrali okolicę w brzo­
zy, topole, jawory, dęby i buki starodawne, któ­
rych nawet za Piastowych nie było tu czasów.

Obejrzyjmy jeszcze dokładniej mury zamczyska. 
Spód baszty z polnych granitów, jest pozostałością

*) M yszejda  Krasickiego, Śpiewy histor. Niemce­
wicza, M yszą wieża Bronikowskiego, Piast Roma 
nowskiego etc. etc.

owej pierwotnej prastarej okrągłej wieży myszej, 
którą może Gallus oglądał; zaś wzniesione na niem 
nadbudowanie ceglane, pochodzi z czasów Kazi­
mierza Wo, którego budownicza ręka i ten zamek 
z upadku dźwignęła. Wszystkie też cechy świad­
czą dokładnie o pochodzeniu zabytku tego z XIV 
wieku —  otwór nawet do wejścia z murów (o któ­
rym wspomnieliśmy) ma ostrołukowy zakrój. Oczy­
wiste, że baszta w skład zamku wchodziła; a zo­
stawała w takim z nim konstrukcyjnym stosunku, 
jak  kilka wież krakowskiego zamku, lub owe 
strażnice grodu w Ciechanowie (w Płockiem) i in­
nych wiele, szczególnie wśród błot i jeziór stawia­
nych. Nie wiem dla czego podoba się Sobieszczań- 
skiemu (W iadomości o sztukach pięknych 1 80) 
powtarzać za innymi określenie stylu tej budowli 
niepewnem wyrażeniem: że je s t szczególnego kszta ł­
tu i  niepospolitego przeznaczenia. Kształt ów przed­
stawia nam się jasno jako ostrołukowy, powstały 
na dawnych fundamentach pierwotnej okrągłej 
baszty; zaś przeznaczenie nie inne było jak  zwy­
kle strażnic zamkowych. Wieża wzniesiona oczy­
wiście na wojenną potrzebę. Czy zaś u jej szczy­
tu płonął kaganiec dla wskazywania kierunku, 
czy też przyświecania żegludze na Gople, lub go 
tam wcale nie było; to zdaje mi się mniej wła­
ściwym do sporów przedmiotem, ja k  skoro na 
każdej wieży lampę palić można. Goplańska zaś 
nie odróżnia się od innych strażnic niczem takiem 
w swojej budowie, coby dowodzić mogło: że nie­
pospolite i  niezwykłe a szczególne przeznaczenie 
m iała. Nie wiem z jakiej przyczyny zwyczajne tu­
taj (jak  we wszystkich strażnicach) umieszczenie 
otworu na równi z szczytem muru obronnego, za 
oryginalne i zagadkowe poczytanem zostało przez 
kilku opisujących tę wieżą. Holschemu geografo­
wi pruskiemu wydała się pierwszemu wieża ta 
szczególną latarnią. Jeden tylko z piszących o 
Kruszwicy, Raczyński (W spomn. II 420) usiłuje 
nie wierzyć w osobliwszą architekturę myszej wie­
ży, szczególniejszą od tych jakie widział w Sie­
wierzu, Iłży, Rabsztynie i gdzieindziej.
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siejących złotem za zdradę, wśród ciągle ginących 
ofiar, byłoby możebne, gdyby ją  prowadzili ludzie 
zepsuci? czyż to jest możebne bez największego po­
święcenia i zaparcia się siebie. Czy niewiadomo 
całej Europie, jak  właśnie kobiety polskie, ma­
tki, żony i czyste dziewice z poświęceniem służą 
sprawie ojczyzny? z poświęceniem przeważają- 
cem może poświęcenie mężczyzn? Jakże nikczem- 
nem i są wyrzuty i kłamstwa owych dzienników 
niemieckich służących Moskwie!

Gdziekolwiek policya lub oficerowie gwardyi 
pełniący służbę policyjną znajdą niezamkniętą na 
klucz bramę domu, karzą strafem 50 rsr., wsta­
wiając egzekucyę. Kto ma pieniądze płaci ja k  do­
stanie egzekucyę, ale było kilka zdarzeń z nieza- 
możnemi osobami i te są smutne. Jeden taki wła­
ściciel małego drewnianego domku na bocznej 
ulicy, niemający nawet za co utrzymać stróża, 
siadywał sam w bramie, ale kiedyś udało się po- 
licyi wpaść w chwili tej właśnie, kiedy oddalił 
się nieco. Skazano go na zapłacanie 50 rs. i po­
słano 6 żołnierzy na egzekucyę; właściciel miał 
ledwie kilka złotych na utrzymanie życia familii 
dość licznej, a tu za godzinę przysyłają jeszcze 
czterech żołnierzy, za drugą godzinę jeszcze 5ciu. 
Dzień zeszedł na próżnych staraniach ; na drugi 
dzień przysłano 30 żołnierzy, którzy tern bardziej 
mścili się, że im nie płacono egzekutnych pienię­
dzy 15 gr. na człowieka. Nareszcie właściciela 
wsadzono do aresztu. Po długich staraniach i pro- 
tekcyach nieszczęśliwa żona ledwie na trzeci dzień 
wyprosiła, że puszczono jej męża, objaśniając, że 
jeżeli będzie w areszcie trzymany, to przecie nio 
będzie w stanie starać się o pieniądze. Częścią od 
znajomych, częścią ze składek miłosiernych osób 
zebrał biedak karę 50 rubli i kilkadziesiąt zlpol. 
egzekutnego żołnierzom i wrócił do swego ubo­
giego domku zrujnowanego zupełnie.

Aresztowania są bardzo liczne. Dnia 26go b. m. 
aresztowano: Gerwazego Gzowskiego urzędnika 
z biura ordynacyi Zamoyskich; Jaua Musiałowi- 
cza, urzędnika z kolei warsz.-wiedeńskicj , jego 
żonę i wycbowanicę. Aresztowano także panią 
Zebrowską, właścicielkę domu przy ulicy Moko­
towskiej. Była także rewizya u PP. Kanoniczek 
na ulicy Senatorskiej, gdzie wzięto jakąś guwer 
nantkę, której nazwiska niewiem. Dziś uwolniono 
z cytadeli kilku urzędników kolei warszawsko- 
wiedeńskiej.

Z placu boju słychać tylko niepewną wiadomość 
o jakiejś pomyślnej dla nas potyczce między Ł o­
wiczem i Kutnem.

Brześć litew ski 11 września (spóźnione.)

Od stu już blisko lat carat moskiewski pastwi 
się nad skrępowanym zdradziecko i ciemiężonym 
narodem polskim. Od stu już lat wymyśla coraz 
większe męki, aby zgnębić i zabić zupełnie ten 
naród. Lecz nie było jeszcze takiego ucisku, nje 
natężył jeszcze nigdy rząd moskiewski do tego 
stopnia prześladowań i udręczeń, jak  w czasie 
obecnego powstania, a natężył za pomocą Murawie- 
wa, Anenkowa, Berga i cailćj zgrai siepaczy, usiłu­
jących stłumić głos Polski wołająećj z grobu: „ja 
żyję“. Ucywilizowane narody nie mogą sobie wy­
obrazić nawet w połowie barbarzyństwa moskiew­
skiego, bo tylko słabe echa jęków  i niewyraźny 
odgłos śmiertelnćj walki do Europy dochodzi; 
wiadome są jćj jedynie barbarzyństwa moskiew­
skie w Warszawie i Wilnie spełniane i to wiado 
me zaledwo w jednćj części. Tymczasem dalsze 
zakąty Polski, odleglejsze od stolic prowineye i 
powiaty, ciężćj są jeszcze przez Moskwę gnębio­
ne; bo wściekłości moskiewskiej nic tam nie miar­
kuje, i Moskale mniemają, iż okrucieństwa tam 
przez nich spełnione, pozostaną tajemnicą. W licz 
bie tych dalszych okolic ciężko ciemiężonych znaj­
duje się nasz powiat i miasto, o których właśnie 
mówić będziemy.

Twierdza Brześć-litewski którćj komendantem 
jest jen. Staden, przepełniona jest więźniami od 
pierwszych dni styczniowego powstania. Większa 
część tych więźniów porwana była z domów gdzie 
spokojnie i bezbronni siedzieli, bo Moskale cbę- 
tnićj uderzają na bezbronnych po domach niżli 
na zbrojnych w polu lub w lesie. Z więźniami 
tymi jak  najokrutniej się obchodzą. Siedzą oni 
w izbach ciasnych, brudnych, bez powietrza i 
słońca, gdyż szyby powleczono umyślnie grubą 
warstwą kredy. Żywność im dają lichą i pół ze 
psutą, a mieszkańcom zabroniono takową im po- 
sełać, z bardzo małemi wyjątkami. Przy badaniu 
w ięźni, komisy a śledcza ich katnje, by wymusić 
zeznania, a niekiedy używa prawdziwych tortur.

Podejrzanych o czynny udział w powstaniu śmier­
cią karzą i kilku już tu powieszono lub rozstrze­
lano, nieogłaszając nawet o tern.

Pierwszym rozstrzelanym publicznie był żoł­
nierz dymisyonowany Adamowicz; ugodzony kulmi 
drgał jeszcze, gdy go w dół wrzucono i wapnem 
przysypano. Za udział także w powstaniu powie­
szono pocztyliona z Zalesia nazwiskiem Zahar- 
czuka, którego tak powieszono, iż długo się m ę­
czył. Trzecią ofiarą zemsty moskiewskiej był Bo­
gusław Pawłowicz, rodem z Kongresówki, który 
służył jako oficer w wojsku rosyjskiem, a w cza­
sie powstania opuściwszy szeregi nieprzyjacielskie, 
był adjutantem Rogińskiego, który długo walczył 
na Litwie. Prowadzony na plac m ęki, szedł spo­
kojnie, a gdy go Moskale postanowili zamordo­
wać przez rozstrzelanie, p rosił, aby mu oczów nie 
wiązano i niekrępowano go do słupa; lecz Moskale 
na to niezważali, przykrępowali go, a wówczas po 
żegnał się z kapłanem który do ostatnićj chwili 
przy nim pozostawał. Moskale mordowali go dłu­
go, bo za pierwszemi strzałami zraniono go tylko: 
(Dziwnem jakby umyślnem zdarzeniem przytrafia 
się zwykle Moskalom, że przy rozstrzelaniu mę 
czennikó^w polskich, nie zabijają ich pierwszemi 
strzałami, ale nabijają powtórnie i drugi raz strze 
ła ją , a często i po powtórnem strza le , dobijają 
dopiero kolbami. P. R. Cz,) Po drugich strzałach 
żył jeszcze i pół żywego rzucili Moskale do do- 
lu, a gdy zasypywali dół piaskiem, jęk  jeszcze 
-dychać było. Czwartego rozstrzelali Moskale F e­
liksa Radziątkowskiego, młodzieńca nie spełna 17 
letniego, wielkich zdolności; strzelając, nie zabito 
go od razu , lecz poraniono i jeszcze dyszącego, 
zakopano. Rodzice Radziątkowskiego nie wiedzieli 
gdzie syna Moskale więżą, i drugiego dnia po 
cgzekueyi ojciec Feliksa, dowiedziawszy się że 
ma być w Brześciu, przybył tu, mając nadzieję 
jeszcze go zobaczyć, a ujrzał tylko grób jego! 
Straszną była boleść starego ojca, gdy się o nie­
szczęściu swojem dowiedział; rozstrzelany bowiem 
był jedynakiem , całą podporą starości rodziców 
swoich.

Mnićj winnych lub wcale niewiunych Moskale do 
kopalń na Syberyę wywożą, a uwoźą w nocy i to 
tak skrycie, że mieszkąńcy nawet na drogę opa 
trzyć ich nie mogą. Niedawno kilku z miasta i 
kilkunastu z powiatu porwali i do kazamat wtrą­
cili, a nie objawiając żadnemu z nich zaco i poco, 
w głąb północnćj Rosyi wysłali. Największem zaś 
okrucieństwem jest topienie więźni. W nocy wpa­
dają oprawcy do więzienia, porywają nieszczęśli­
we ofiary, wyprowadzają nad rzekę, krępują im 
ręcę i nogi, przywiązują ogromny kamień do szyi 
i bez litości rzucają do wody. Wielu temu nie u- 
wierzy, ale jest to prawdą. F akta takie na żołnie­
rzy mocno wpływają, oburzeni postępowaniem 
swego sządu przeklinają go, lecz carat n fn / w 
to, że Europa o barbarzyństwie jego się nie do­
wie, coraz dalćj brnie w zbrodnie. Topienie na 
szćj nieszczęśliwej młodzieży zwłaszcza teraz, czę 
sto się powtarza, Murawiew nie chce teraz często 
a jawnie rozstrzeliwać i wieszać.

Niedaleko Brześcia woda wyrzuciła kilka trn 
pów, nogi i ręce skrępowane miały, u jednego z 
nich ręce pogruchotane były, widać, że się bro 
nil, gdy go wiązano.

Władze moskiewskie rozkazały włościanom for­
mować straże po wsiach dla niewpuszczania doń 
powstańców, oraz łapać tychże i podejrzanych o- 
bywateli do władz rządowych dostawiać; gdy zaś 
włościanie posłuszeństwa odmawiali, użyto wzglę 
dem nich przymusowych środków; między innemi 
poruczono rotnemu dowódzcy kapitanowi Karata- 
jewu włóczyć się z 200 żołnierzami i 100 koza­
kami po powiecie i opierających się włościan siec 
rózgami. Prócz tego nie przestają popi i ajenci 
moskiewscy, których mnóstwo rozesłano po wsiach, 
lud do rzezi podburzać, przyrzekając rozdać im 
noże święcone, i wm aw iają, że są narodowości 
moskiewskiej, że car na ziemi jest wyobrazicielem 
Boga, że zatem wola cara jest wolą Boga, że mor 
dując obywateli staną się apostołami prawosła­
wnej wiary. Lecz włościanin tutejszy nieda się 
uwieść podłym namowom; przywiązany on jest 
tajemnie do wydartej mu przez Moskali wiary u- 
nickiej, nienawidzi Moskali i schyzmę. Choć jeszcze 
zbyt ciemni włościanie nasi by pojąć, ja k  wielka 
przepaść historyczna od Moskali ich dzieli, to 
przecież w podaniach swych i czynach zachowali 
tę niezaprzeczoną praw dę, że są Polakam i, dla 
tego też ze wstrętem myśl bratobójstwa odpychają 
a natomiast wielu z nich dobrowolnie łączą się 
z powstaniem i biją Moskali.

Napróżno więc Moskwa Europę oszukać sili się 
dowodząc, że ludność wiejska rządowi moskiewskie­

mu jest w ierna; popełniane przez Moskali wzglę­
dem niej okrucieństwa, jako bicie rózgami, pale­
nie, niszczenie sioł, pędzenie na Sybir całych włości 
o zupełnie przeeiwnem usposobieniu świadczą.

Wojennym naczelnikiem miasta Brześcia i po­
wiatu brzeskiego jest godny wyznawca murawie- 
wowskieh zasad, półkownik Diekonskoj. Ten chcąc 
uczcić Aleksandra drugiego, rozkazał po trzy kroć 
obębnić po mieście, że ktoby w dzień uroczystości 
koronacyi cara, t. j .  7go b. m. poważył się domu 
swego nie illuminować, skazany będzie na karę 
pieniężną od 25 do 100 r. s. — Dnia 5go b. m. 
wspomniany półkownik Diekonskoj przyzwał do 
siebie zastępującego miejsce marszałka, rozkazał 
mu udać się do brzeskiego proboszcza z polece­
niem, aby ten w dzień koronacyi pod karą od­
powiedzialności kościół suto oświecić nie zaniedbał. 
Równocześn ie ogłosił, że jeżeli niewiasta poważy się 
włożyć chociażby najmniejszą oznakę czarną w 
dniu 7 b. m., strafowi ulegnie; jtżęliby  zaś urzęd­
nicy katolickiego nawet wyznania w dzień wyżej 
wspomnionej uroczystości do cerkwi udać się za­
niedbali, więzieniem i wypędzeniem ze służby 
karani będą. — Ogłoszono także przy bębnach, 
żeby w czasie illuminacyi świec w butelkach, 
w marchwi, w kartoflach i w tym podobnych 
świecznikach niestawiać. Starozakonnym rozkazano, 
aby dali ucztę dla wojska i adres do cara przez 
Moskali już przygotowany i ułożony podpisali; 
w celu zaś zmuszenia ich do tego, używa Diekon­
skoj wszelkiego rodzaju tyranii, grożąc, że całe 
miasto tak wyniszczy i obedrze, że z głodu umie 
rać będą.

W dniu 7 t. m. mieszkańcy zagrożeni zniszcze­
niem oświecili okna z płaczem i wśród boleści 
powszechnej wykonano nakazany znak radości! 
Muzyka moskiewska, a  raczej trębacze trąbili dzień 
cały, jakby zmarłych budząc z grobu, a mieszkań­
cy nie pokazali się na ulicach," które były zupeł­
nie puste.

Majątki obywateli przez ciągłe napady hord 
moskiewskich okropnie są zrujnowane, a w nad­
miar gwałtów Murawiew nowy na właścicieli ziem­
skich haracz nałożył; rozkazał płacić do skarbu 
procent dziesięć na sto nie od dochodów, lecz od 
wartości dóbr obliczony.— W skutek tego rozpo­
rządzenia, pułkownik Diekonskoj opierających się 
obywateli więzieniem, licytaeyą rzeczy i inwenta­
rzy, pustoszeniem posiadłości do płacenia zmuszał; 
włościanom rozkazano pilnować, aby żaden z wła 
ścicieli dóbr przed opłaceniem kontrybueyi nic z ma­
jątku ani sprzedać, ani na własny użytek wziąść 
nieśmiał.— Zdarzało się i tak, że Diekonskoj przy­
chodzącym doń obywatelom, za interesem, lnb 
z prośbą o wydanie biletu (bez biletu bowiem nie 
wolno jest nikomu wydalić się za obręb swej po­
siadłości pod karą aresztowania), pieniądze ż kie­
szeni wydzierał. Wyżej wspomniany naczelnik wo­
jenny przybywszy dnia jednego do pewnego obywa­
tela, ujrzał leżący na stole pugilares, a zanim 
właściciel zdołał go sprzątnąć, już ten się znalazł 
we wszystko pochłaniającym karmanie szanowne 
go pułkownika; obywatel widząc ten gwałt, prosił 
o zwrot pugilaresu, czemu zresztą Diekonskoj za­
dość uczynił wyjąwszy zeń wprzód wszystkie pie 
niądze, a gdy się te niedostateczne okazały, zdjął 
ze ściany kosztowny zegaiek. Lecz że Diekonskoj 
kradnie, to nas wcale nie dziwi, bo czynownili 
moskiewski z profesyi złodziej.

Marszałkiem powiatu brzeskiego jednogłośnie od 
szlachty obranym był Jerzy Gażyc; ten w skutek 
podejrzaula o uieprzychylność dla ca ra , od obo­
wiązków usunięty, a na miejsce jego Moskale bez 
prawnie mianowali p. Aleksandra Wilczewskiego. 
Lecz i ten prawym okazał się obywatelem. Mo­
skale wezwali go do Grodna i za to, że w imieniu 
całej szlachty wierno-poddanczego adresu do cara 
)odpisać nie chciał, na kilka lat do Permu wy­

wieziony został; prócz tego ogromną kontrybucyę 
zdarto z jego posiadłości.

Wyszło także rozporządzenie, że gdyby która 
z kobiet do działań politycznych należała, to oj 
ciec jej, m ąż, brat, lub syn, odpowiedzialnym bę 
dzie.— Najlepszym dowodem tej ze wszechmiar 
mdłej ustawy jes t następujące zdarzenie: z po­

wodu, że bardzo wielu jest więźni ubogich, którym 
nawet odzienia nie dostaje, niektóre mieszkanki 
Brześcia urządziły r-a ten przedmiot składkę w 
mieście. Wydane przez płatnych szpiegów Poem 
skawo, Hadziukiewieza i do bióra wojennego na 
ezelnika powołane, ja k  najdokładniej się uspra­
wiedliwiły. Pomimo to jednak ojcowie ich i mę 
żowic, po większej części ludzie wiekiem sędziwem 
złamani, przez p. Dziekonskawo na wydalenie do 
Saratowa skazani zostali. Były gubernator g ro ­
dzieński kniaź Bobryński, nie tyle okrutny co inni

moskiewscy satrapi, uznał karę w stosunku do 
przekroczenia zbyt surową, a wezwawszy obwi­
nionych do Grodna, objawił im tylko: że prawo 
mówiące, że ojciec za syna, syn za ojca nio od­
powiada, obecnie nie istnieje, natomiast zaś po­
wiedziano je s t, że ojciec jako  głowa rodziny za 
wszystko^ odpowiada, choćby o niczem nie wie­
dział. Pieniądze przez wspomniane niewiasty ze­
brane, p. pułkownik Diekonskoj skonfiskował i j a ­
ko dowód swćj gorliwości rządowi przesłał; żona 
zaś jego z domu Liebhard na polskiej ziemi zro­
dzona i wychowana, w tryumfie powtarzała: 
„Wszędzie komitetu centralnego szukali, a mój 
mąż w Brześciu go odkrył".

Wielu księży uwięziono. Ksiądz Jabłonowski, 
wikaryusz, w skutek podejrzenia o udzielanie bło­
gosławieństwa idącym do powstania jeszcze w po­
czątkach maja, do kazamat wtrąconym został i 
dotychczas nie jest wolny.

Żałoby pod karą sztrofu, aresztu i rózg nosić 
nie wolno. Pewna dama jasno ubrana, gdyż in­
nych nie puszczają, udała się do wojennego na­
czelnika z prośbą o pozwolenie widzenia się z a- 
resztowanym krewnym; Diekonskoj ujrzawszy na 
niej pasek czarny, potargał go, a kazawszy jej 
zapłacić sztrofu rsr. 25, wypędził. Inną znów ra­
żą zdarł rsr. 25 od biednego urzędnika z poczty 
za to, że ten do cywilnego ubrania mundurową 
czapkę śmiał włożyć. Uboga panienka szwaczka 
także za czarną suknię na rsr. 25 sztrofu skazaną 
została, a dla zadowolenia chciwości p. naczelni­
ka wszystkie swe rzeczy, nawet salopę, pomimo 
zbliżającej się zimy, sprzedać musiała.

Majątki odwiedzane przez powstańców, rozkaza­
no palić i właścicieli ich aresztować. Względem 
uczącej się młodzieży wydano także nowe ustawy, 
między innymi jest ta , że nie wolno przyjmować 
do szkół takich uczni, którzyby dwiestu rubli kau 
cyi nie złożyli; pieniądze te użyte być m ają na 
wypłatę sztrofu rządowi w razie, jeśliby uczeń 
nieprzychylnym się mu okazał. Osobom utrzymu­
jącym  studentów nic wolno mieć więcej nad trzech, 
i to po otrzymaniu od zarządzającego miastem 
o przywiązaniu ich do tronu poświadczenia. W kła­
da się również na nich obowiązek zdawania rzą­
dowi sprawy z postępowania uczni.

Rewizye ścisłe często się tu odbywają; nieda 
wno aresztowany został urzędnik z magistratu za 
to, że znaleziono w jego domu kartkę z napisem: 
„sława polskiej broni"; uważyć jeszcze i to trzeba, 
że kartka przez jednego z rewidujących podrzn 
coną została. Na naczelnika w Brześciu komiso- 
ryackiej komisyi przysłany jest z Petersburga je- 
nerał-major Ertel z wyraźną instrnkcyą, aby urzę 
dników katolików i schyzmatyków nazwiska poi 
skiego w głąb Rosyi przeniósł, co też p. Ertel 
literalnie wykonywa, a nadto z własnej swej gor­
liwości za to, że na jakicm ś nabożeństwie moskie- 
wskicm w cerkwi się nie znajdowali, dwa miesią­
ce w więzieniu trzymał.

Przy badaniu więzni Moskale układają i piszą, 
a nawet sami podpisują fałszywe zeznania i te 
w dziennikach swych głoszą.

się ulitował i pozwolił na wóz usiąść. Panią Ponie- 
kwicką osadzono w kazamacie zajmowanej wprzód 
przez Rogińskiego. Karmią ją  sołdacką strawą, 
dla niej i dla dziecka przeznaczono półtory por- 
cyi. Słowem obchodzą się z nią jak  najokrutniej 
I rócz córki dzielącej więzienie pani Pouiekwickiej, 
pozostało jeszcze w domu siedmioro drobnych 
dzieci na opiece Boskiej. Z dwudziestu trzech one 
gdaj uwięzionych obyw ateli, już większa połowa 
dziś w nocy niewiadomo dokąd wywiezioną zo- 
stała.

Wrocław 21 września.

B rz r ś c -  litew ski 12 września.

W tych dniach przywieziono tu znów z powiatu 
ośmnastu więźni, po większej części właścicieli 
ziemskich ; między nimi znajduje się Józef Po- 
niekwicki z żoną i sześcioletnią córeczką, która 
na widok siepaczy matkę porywających,* rzuciła 
jej się na szyję i okropnie płakać zaczęła; ulito 
wali się przecie oprawcy łzom biednego dziecka 
i pozwolili wziąść je  z sobą.— Przymuszani groźbą 
więzienia i strofami nakładanemi przez wojennego 
naczelnika, starozakonni lękając się rabunku i 
zniszczenia, podpisali po części adres. Na miejsce 
wywiezionego m arszałka, który był razem i pre 
zydentem sądu powiatowego, zamianował rzad mo­
skiewski niby marszałkiem Nowakowskiego, który 
jest sługą moskiewskim; ma on polecenie metyl 
ko podwładnych gnębić, ale nadto o postępowaniu 
całego powiatu i miasta, a n iwet o postępowaniu 
Diekonskawo i Stadcna donosić Murawiewowi.

W tym tygodniu zamierza wojenny naczelnik 
nową wycieczkę w powiat zrobić dla porwania 
jeszcze więcej obywateli; wielką mu pomocą w 
tych czynnościach jest Maslow sprawnik powia­
tu, donosiciel i szpieg, który przez zdzierstwa i 
denuncyacye od kilkunastu już lat wielki majątek 
zeb ra ł; znany jest powszechnie ze zdzierstw 
swoich.

Józef Poniekwicki z żoną i dzieckiem kilkana­
ście wiorst za rozkazem pana Diekonskawo p ie ­
chotą był pędzony, nakoniec oficer jeden nad nimi

f  Dzieniki niemieckie, nawet takie, które dotąd 
większą dla Moskwy aniżeli dla Polski okazywa­
ły sympatyę, zaczynają się nareszcie przekonywać, 
że byłoby dla nich, jako  dla organów opinii k ra­
ju  cywilizowanego, moralnem przestępstwem i hań- 
bą, gdyby i nadal oburzenie swoje na niesłychane 
gwałty i okrucieństwa moskiewskie osłaniały, pi­
sząc o nich, już to pozorami wątpliwej i niedo­
kładnej informaeyi, już to udaną potrzebą jakiejś 
wyższej dziennikarskiej bezstronności, która im 
nakazywała podejrzywać, osłabiać lub zbijać sp ra­
wozdania naocznych świadków, zamieszczane w 
dziennikach polskich, mianowicie w Czasie. Osta­
tnie wypadki warszawskie otworzyły im nareszcie 
oczy. Czyny Murawiewa, Annenkowa, Berga, noty 
Gorczakowa, przedstawiły się jako  wyniki jed n e­
go i tego samego systemu czyli raczej sprzysię- 
żema stronnictwa, które trzyma dziś wodze rządu 
w swem ręku, z carem i mimo cara. Głównem 
zadaniem jego je s t, przygotować ostateczny upa­
dek narodowości polskiej podcięciem wszystkich 
żywotnych korzeni, któremi dotąd, mimo nieusta­
jącego ucisku i prześladowania, duchowe i fizy­
czne istnienie swoje utrzymywała.

Na taki zamach, nikomu już nie tajny, bo li- 
cznemi aktami rządowemi w Petersburgu, w Wil- 

1 nie, w Kijowie i w Warszawie oglaszanemi, otwar­
cie wypowiedziany; przez pisma i dzienniki, wy 
chodzące pod cenzurą rządowa, nieustannie roz- 
strząsany i usilnie doradzany; ‘wreszcie, co naj­
ważniejsza, środkami i czynami eksterminacyjne- 
mi, z podeptaniem wszystkich praw ludzkich i 
boskich, z zimną krwią na całym uarodzie pol­
skim dokonywany; na taki zamach opryszków wy­
kuwających się z wszystkich karbów porządku spó- 
łeczeńskiego — niepodobna przypuścić — aby chrze- 
sciańskie i cywilizowane ludy i rządy Europy mo­
gły patrzeć dłużej bez gniewu i czynu, kłądącego 
tamę jego spełnieniu; niepodobna przypuścić,' aby 
dozwoliły dzikiemu barbarzyńcy zetrzeć sobie z 
czoła piętno człowieczeństwa. Widać z całej pra­
sy europejskiej, że opinia publiczna oburza się na 
samą myśl takowej hańby. Przekonamy się nieza­
długo, czy parcie jej będzie dość silne, aby zmu­
sić rządy do wysłuchania jej głosu.

Kwestya niemiecka weszła teraz dopiero na po­
le wlaśpiwej dyskusyi. Miuistcryum ogłosiło spra­
wozdanie z aktu reformy wygotowanego przez 
kongres książęcy w Frankfurcie; król Wilhelm wy 
stósował w myśl tego sprawozdania odpowiedź 
swą na zbiorowe pismo książąt i przesłał ją  każ­
demu z nich udzielnie. Odpowiedź jest zwięzła i 
krótka; w zasadzie odrzuca akt reformy uchwalo­
ny w Frankfurcie, stawia jednak przedwstępne 
warunki, które, jeżeli zostaną przyjęte chce 
mieć za podstawę ministeryalnych konferencyj 
które ostatecznie ułożą nowy projekt reformy, a 
ten dopiero ma być przedłożony do rozważenia i 
uchwalenia parlamentowi narodowemu powstałemu 
z bezpośednich wyborów wedle prawa ułożonego 
na konferencyach ministeryalnych. Król Wilhelm 
pragnie najprzód porozumienia z Austryą, na któ­
rego podstawie, za pośrednictwem konferencyj mi 
nisteryalnych, ma nastąpić porozumienie się z in­
nymi książętami niemieckimi. Przedwstępne wa­
runki odpowiedzi królewskiej są te same które 
zawiera sprawozdanie mininistrów*: 1) veto w kwe- 
styach prowadzenia wojny; 2) równouprawnienie 
w rządzie i w prezydyum Bundestagu; 3) zgro­
madzenie narodowe z bezpośrednich wyborów po­
wstające, w stosunku do ludności każdego pań­
stwa. ^

Mało jest nadziei, aby na tej podstawie przy­
szło do porozumienia pomiędzy Austryą i Prusa­
mi. O ile sądzić można z inspirowanej prasy wie­
deńskiej, Austryą odrzuci, i to bez długiego n a­
mysłu, projekt pruski. Chodzi tylko jej zapewne 
jeszcze o to, aby ja k  największą liczbę książąt 
mieć po swojej stronie. Rząd pruski byłby może 
z takiego wypadku zupełnie zadowolony, bo spra­
wa wróciłaby do sialu quo ante, chyba, że Au-

W dziele Pufendorfa (Historia geslorum Caroli 
Gusiavi) widzimy na rycinie jako zamek w XVII 
wieku wyglądał — baszt niższych miał jeszcze 
kilka, a style ostrołukowy i odrodzenia nadawały 
głównie charakter budowli.

Po zniszczeniu dokonanem przez Szwedów (cze 
go pozostała lustracya) już się więcej goplański 
zamek nie dźwignął; a roniąc mury swoje w nur 
ty Gopła i dostarczając cegieł na inne budowle, 
doczekał się aż teg o , że zmarły król pruski 
zachował Popielowską wieżą od zupełnego upad 
ku. Jego też amatorstwu starożytności zawdzię 
czarny restauracją spustoszalej katedry. Stoi ona 
na bezdrzewnem, pustem wzniesieniu, na południo 
wym brzegu G opła, naprzeciw miejsca które 
wskazuje podanie jako  pole gdzie stała chata Pia 
stówa. Na tym podobno gruncie chciano sypać 
mogiłę ku pamiątce narodowego tysiącolecia. Po 
niżej kollegiaty, tuż lśni się Gopło, a tratwy pły­
ną popod wzgórkiem prawie.

Front (jak w kościołach duninowskich) stanowi 
wieża szkarpami podparta, przez którą zarazem 
wejście jest główne. Wysokość jej wynosi 123 
stóp. Nawy boczne niższe biegną aż do transsep 
tum, krzyża oddzielającego od nich prezbiteryum 
zakończone apsidą. Z obu stron nawy głównej 
ponad dachem naw bocznych po 4 wązkie okna 
romańskich okrojów; takież w nawach bocznych, 
krzyżu i apsidzie, a nieco mniejsze w wieży. Dach 
szczytowy nakrywa wieżą; zaś na zejściu się łup 
kiem odzianych dachów nawy, prezbiteryum i 
krzyża, posadzono sygnaturkę. Cała budowla z sześ 
ciennych kostek granitu i piaskowca — prócz 
ścian wieży w wyższych piątrzeniach wzniesionej 
z kamienia mięszanego z cegłą, a u szczytu z niej
samej.

Jak  wiek XVII nie mógł ścierpieć ostrych łu­
ków i przestrajał je  w właściwe sobie esowate 
formy; tak też i gotycyzm przerabiał zwykle ro­
mańskie zakroje. Prawie tu po wszystkich opisy­
wanych kościołach romańskich widoczne jak  w stó- 
leciu XIV i XV nadbudowywano cegłą ich g ra­

nitowe ściany. Ów granit z którego stanęły te 
świątynie na Kujawach, zwozić miano Gopłem 
z okolic Konina. Rozmiar kollegiaty kruszwickiej 
(wspólny wszystkim prawie kościołom tej budowy) 
wynosi około 60 kroków na długość, 20 na sze­
rokość — zawsze konieczne 1 do 3.

Poddasze obiega pas z wzorzysto ułożonej ce­
gły. Kapitele odrzwiów i oprawa węgarów zdo 
bione w romańskich stylu. Na zewnątrz na jednej 
z kostek granitu wyżłobiony znak kamieniarski; 
zaś w górnym węgle wieży osadzona granitowa 
kostka przedstawiająca w wypukłorzeżbie potwor 
ne głowy ludzkie. Znaczenie ich nie inne pewno 
jak owych maszkar na inowrocławskim kościele. 
Wewnątrz świątyni trzy z każdej strony arkady 
oddzielają nawy. Krzyż i wszystkie nawy nieslde 
pione, ale nakryte pułapem belkowanym, ubranym 
skrzyńcami (kassetonami) z żółtemi gwiazdami na 
tle niebieskiem. Ołtarze strojne w stylu rokoko. 
W kościele za wiele światła, a złoceń do przesytu. 
W ogóle restauracya wykonana wedle studyow'ro- 
mańskicli świątyń i z chęcią poszanowania pier­
wotnej postaci jak a  się tutaj z czasów bliskich 
początku XII wieku zachowała, a mieści pewno 
w sobie i szczątki murów z czasów Mieczysława. 
Brak jednak w tej robocie katolickiego poczucia 
i odgadnienia postaci dawnej, drobnych na pozor 
szczegółów; widać tylko chłodne protestanckie 
naukowe studyum, które restaurującemu budowni­
czemu zastępowało to religijne uczucie z jakiem  
pewno brał się do dzieła ów architekt co kruszwi­
cką katedrę wystawił. Restaurator tyle miał smaku 
żo na okalającym kościół emętarzu umieścił ku 
ozdokie szklanne kule na słupach, używane zwy­
kle do strojenia piwnych ogródków! Sygnaturka 
niesmaczna, chociaż studyjowana i odgadywana 
z Pufendorfowego obrazka.

Przed tą restauracya w roku 1859 dokonaną 
(z funduszów krajowych ogólno religijnych) wieża 
miała kopułę drewnianą baniastą w stylu rokoko; 
zaś dachy były nieco wyższe, bo nawet wspina­
jące się z ceglanego nadmurowania ścian grani­

towych. Facyatki boczne zakończały się szczyto- 
wemi murami; wewnątrz zaś był kościół nakryty 
pułapem malowanym w błękitne klucze S. Piotra 
krzyżowane z mieczem Paw ła Sgo.

Taraz po restauracyi niema tu wewnątrz uro­
czystości, jak ą  wieki, pamiątki i cudowne obrazy 
nadają. Wychłódło wszystko coby aż piastowskie 
czasy przypominać mogło; wiek XVII najwyraźniej 
przemawia. Nie mogłem się doszukać owych ozdób 
wewnętrznych okazałych i starożytnych, ani ma­
lowań znamieninitych i nagrobków pięknego wy­
robu; o czem wszystkiem ogółowo wspomina So 
bieszczański w Wiadomościach o Sztukach pięknych
(I 56). Jest tylko kilka obrazów przemalowanych 
z daw nych, a  przedstawiających sceny z pierwo­
tnych dziejów katedry i narodu; także na marmurach 
reminiscencyjne napisy położone przez Gębickiego 
ku ku pamięci pierwszych biskupów. Są dwa na­
grobki kanoników tutejszych Jana Sieklickiego i 
Pszczonowskiego; wreszcie zatai ty kamień grobo 
wy w posadzce, wyobrażający w wypukłorzeżbie 
postać kobiety. Jestto pomnik Zofii z Pampowa 
żony Jana z Oporowa, w XV położony wieku 
Wspomnieć jeszcze wypada ze skarbca kollegiaty 
tutejszej o lichtarzach srebrnych, monstrancyi go­
tyckiej i relikwiarzu na kości Sgo P io tra ; także 
o miednicy spiżowej która szczególną uwagę mi­
łośników starożytności na siebie zwracała, a na­
wet uważaną była jako zabytek pogaństwa, się 
gający bodaj czy nie Piasta i Rzepichy czasów. 
Na dnie tej tacy wykuta, a prędzej odlana lub 
odtłoczona jest postać kobiety (na której widziano 
fałdzistą suknią). Na głowie (a raczej pod nią) ma 
czapkę (właściwiej poduszkę), w prawej ręce trzy­
ma gałązkę z kwiatów, w lewej w ieniec— nao 
koło całej postaci oplatają się ciernie, liście i 
kwiaty. Pod lewem ramieniem owej kobiety wyci­
śnięta lilia, w kształcie jak  na herbach bywa. 
W czeskiem muzeum w Pradze widzieliśmy taką 
samą miednicę — opisuje ją  Wocel ( Grundzilge 
der Alterthumskunde str. 8) a  wyobrażenie będące 
na niej poczytuje za obraz bogini Żywię. Był też

na wystawie starożytności w Krakowie takiż sam 
zabytek (własność hr. Przezdzieckiego); a podobne 
przedstawienie niewiasty oglądamy na kamei spina­
jącej płaszcz Kazimierza Jagielończyka, na pomni­
ku tego króla w katedrze krakowskiej.

Jestto wyraźnie kobieta rodząca, symbol nadziei 
i odrodzenia w nowem życiu (Job. 19. 27). Znaczy 
też rodzenie: tajemnice boże (Melit. Ciavis), po 
butę (Grzegorz'W .), łaskę bożą (R abanus) etc. 
Więc miednica owa jest naczyniem kościoła kato­
lickiego, używanera niewątpliwie jako taca do zbie­
rania jałmużny w czasie nabożeństwa pogrzebo 
wego, lub na popiół czasu popielea; a wreszcie 
na ziemię którą kapłan trumnę posypuje.

Archiwum, któreby nam mogło opowiedzieć 
dziewięciowieczne dzieje kruszwickiego kościoła, 
rozproszone gdzieś; a w części ma się podoDno 
znajdować w Włocławku czy też w Królewcu.

Dziś w samotnem odosobnieniu stojąca kollegiata 
i i znajdowane w różnych od niej kierunkach luu- 
1 dam enti dawnych budowli, okazuja jak  daleko 
rozciągała się niegdyś świetna Kruszwica. To 
miasto co wedle słów Gallusa opływało w zbytki 
i bogactwa, dziś ja k  ów starożytny ziemią zasuty 
Giecz, mogłoby być chyba polskiem Herkulanum. 
Niszczyli też Kruszwicę w XI wieku Czesi, dalej 
(1096) Władysław Herman Zbigniewowyeh żoł­
nierzy tyle w Gople potopił, że się ryby martwemi 
ciałami potruły; a miasto rabunek z ziemią zró­
wnał wtedy. I przeniosło się (1159 r.) ztąd biskup­
stwo do Włocławka— a w XII wieku już wspomi­
nają kronikarze o Kruszwicy jako  o mieście z u ­
pełnie upadłem. Szwedzi dograbili reszty; a osta­
tnie czasy zapomniały o dawnej stolicy, tak że 
w 1833 roku było tu 2 domy murowane, 6 z dr e- 
wa, 9 z gliny, a 7 chat z ziemi; w tych zaś 24 
zabudowaniach mieszkało 203 chrześcian i 10 ży­
dów. Co pierwsze zajaśniało, pierwsze też zagasło—
tylko kościół pozostał-----

Że z owego Gopła wypłynęła łódź dziejów 
naszych, to też (jak  mówi Szajuocha) stółeczna 
wielkość Kruszwicy jaśniała dotąd, póki miastu

tych wód starczyło, co goplańskie głębie handlo­
wym gościńcem z W artą, Wisłą i Bałtykiem łą ­
czyły. Wszystkie statki z Warty, Prosny, Neru, 
W idawki, Izdwarty i Obry płynące do Gdańska, 
tędy przeprawiać się musiały. Woda broniła, woda 
żywiła tutaj. Gdy więc skutkiem fizycznych prze­
mian zmieniła się i podarła ta wodnych ścieszek 
siatka, nie potrzeba było nawet wojen i nieprzy­
jacielskiej pożogi, a upadla Kruszwica; bo inne 
warunki gospodarstwa narodowego, gdzieindziej 
stólecznego punktu szukać kazały.

Porzucając Gopło i Kruszwicę, daćby jeszcze 
wypadło topograficzny opis jez io ra , wskazując 
zarazem, jako przez wieki brzegi swoje zmieniało. 
Tu porównać by przyszło opis tych miejscowości, 
jaki nam Długosz zostawił, z uwagami Surowiec- 
kiego (O rzekach i spławach) i rozmiarami po­
wierzchni w ostatnich zrobionemi czasach. Wresz­
cie zasługiwałyby na uwagę «tare kościoły we 
wsiach otaczających wieńcem brzegi goplańskie; 
gdzie niejedna, miejscowość ważną jest ze wzglę­
du na podania i p a r n i g t k i ,  wyjaśniające dzieje 
Kruszwicy samej. Na to przecież potrzeba umyśl­
nego i dłuższego, a “ '^przygodnego w tych stro­
nach pobytu. Napisaniem monografii Gopła i 
Krnszwicy uczciłoby się tem stósowniej tysiąco- 
lecie Piastowe, gdy dotąd nie pomyśleli o tem 
miejscowi. Kraków, Wilno, Lwów, Poznań, a nawet 
Tarnów, Żółkiew, Jarosław, Sandomierz, Płock, 
Łowicz, Łomża, Stanisławów, D olsk, Kiecko i 
tyle innych miejscowości, posiadają już dawno 
monograficzne opisy; nie pojmuję więc, dla czego 
się nie zdobyto dotąd na szczegółowe studyum 
Gniezna i Kruszwicy — tem bardziej, że podno­
szenie pamiątek takich grzeje i budzi miłość oj­
czyzny, a groby murawą nadziei zieleni. Niechodzi 
tu przecież o zimną tylko naukę, bo u nas niepo- 
trzeba jeszcze Layardów, gdy Polski z martwą 
ruiną muzealnej dziś Niniwy równać się nię nie- 
godzi. (Dalszy ciąg nastąpi)
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strya nie przestałaby na prostem odrzuceniu pro­
jektu pruskiego, lecz prowadziła sprawę w swej 
myśli dalej. Na taki przypadek obrachowany jest 
trzeci warunek pruski, dotyczący narodowego par­
lamentu. Jest on wędką na sympatyą narodu nie­
mieckiego, wędką nienadaremnie wyrzconą. Na- 
tionalverein już dziś zaprotestował przeciw akto­
wi reformy austryackiemu, a pochwalił projekt 
pruski. Mniema on zapewne, że skoro tylko Niem­
cy uarodowy parlament będą miały, wszystko po­
tem z łatwością osięgną. Oby się nie zawiódł.

Kraków 1 października. J. C. Mość własno­
ręcznie podpisanym dyplomem wyniósł radzcę rzą 
dowego i dyrektora policyi lwowskiej Antoniego 
Hammera, jako kawalera orderu Żelaznej korony 
trzeciej klasy stósownie do statutów tego orderu, 
do stanu szlacheckiego cesarstwa austryackiego 
z przydomkiem von Pohlau.

W  i e d e ń  30 września. Wiener Ztg zamieszcza 
następujący telegram namiestnika tyrolkiego do mi­
nistra stanu: „Insbruk 29 wrześcia. J. C. K. Ap. Mość 
przybył tu dziś osobnym pociągiem o 53/4 z rana. 
Na dworcu kolei zgromadzili się na przyjęcie J. C. 
Mości Ccsarzewicz Jmć Arcyks. Karol Ludwik, ja, 
naczelnie dowodzący br. Castiglione, i reszta cy­
wilnych i wojskowych władz, tudzież niezliczone 
tłumy ludu, które radosnymi okrzykami powitały i 
odprowadziły J. C. Mość do zamku. O pól do dzie­
wiątej był ,T. C. Mość na uroczystem nabożeństwie 
władz, o dziesiątej na mszy polowej strzelców, po 
czem z balkonu cesarskiego zamku przypatrywał 
się imponującemu uroczystemu pochodowi, w któ 
rym udział wzięły tysiące strzelców ze wszystkich 
części kraju w narodowym stroju z chorągwiami 
i muzykami, a do którego przyłączył się także ty 
rolski wydział krajowy i reprezentanci miasta las 
bruku. Potem zwiedził Cesarz Jmć strzelnicę ucze­
stnicząc osobiś ie w strzelaniu do tarczy. O go­
dzinie trzeciej po południu zaszczycił Cesarz swą 
obecnością zabawę ludową. Gdzie się tylko Cesarz 
okazał, zapał ludu objawiał się w sposób najoka 
zalszy."

Gen. Correspondenz pisze: Meksykańska depu- 
tacya przybyła tu dziś przed południem a jutro 
uda się w dalszą podróż do Tryestu. Deputacya 
nie robiła u cesarskiego rządu żadnych kroków 
w celu zyskania urzędowego przyjęcia, chociaż 
najznakomitszy jej członek, Don Guttierez de 
Estrada, z czasów dawniejszego pobytu wielu ma 
tu przyjaciół, i jak  najzaszczytniejsze po sobie po 
zostawił wspomnienia. Ten sam półurzędowy or 
gan jest upoważniony do oświadczenia jak  naj­
bardziej stanowczego, że podróż pana Mislin (da 
wny nauczyciel Arcyks. Maksymiliana. R. Cz.) do 
Paryża żadnego nie ma związku z meksykańską 
sprawą, tak, że wszystkie w tym względzie dzień 
mkarskie doniesienia, żadnej faktycznej nie mają 
podstawy.

W i e ni c j .
Dokończenie memorandum, które Cesarz austrya- 

:ki wręczył w Gastein królowi pruskiemu.
III.

Bez wspólnego w duchu związkowym działauia 
Prus zadanie reorgauizacyi Związku nie może być 
stanowczo załatwionem. Kraje pruskie do Związ­
ku należące, obejmują trzecią część ludności nie­
mieckiej i rozciągają się od wschodnich do za- 

hodnich granic Niemiec; a  traktaty związkowe 
nadają Prusom prawo sprzeciwiania się wszelkiej 
głębiej sięgającej zmianie. Wola Prus może za- 
em faktycznie i prawnie niedopuścić reformy wspól­

nej ustawy Niemiec. Ażeby w Niemczech utrzy­
mać się napolu  czystej negacyi, niepotrzeba na 
wet wielkości i ważnego stanowiska pruskiej mo­
narchii, gdyż mniej znaczące państwa mogą przez 
amo powstrzymanie się zniweczyć najgorętsze ży- 
zenia i najczystsze usiłowania swych współzwiąz 

kowych; Veto Prus w każdym razie ma tę moc 
przeczącą. Jeżeli Prusy założą swe veto, Związek 
ako całość nie zdoła się podnieść z teraźniejsze 

go swego upadku. Ale rzeczy w Niemczech doj 
zały do tego stopnia, że bezwzględne zatrzyma­
ne prądu reformy nie jes t więcej możliwem, a 
ządy, które to uznają, będą w końcu musiały 
rzyłożyć rękę do dzieła koniecznego, skłaniając 

się do częściowego wykonania zamierzonej refor- 
uy Związku w obrębie własnych państw i nada­
je w tym celu pod zastrzeżeniem stosunku Związ­

kowego swemu wolnemu prawu sprzymierzania 
się jak  najobszerniejsze zastosowanie.

Mogąź Prusy życzyć sobie takiej możliwej przy- 
jłości, któraby zawierała w sobie tak zupełne ich 
dstręczenie od niemieckich sprzymierzeńców? 
rawda, że zdania Prus o powołaniu i przeznacze­

niu niemieckiego Związku w ostatnich latach nad 
» się różniły od tych, któreśmy powyżej wyło- 
yli. Odnosimy się do czasu, w którym nie wzmo 

cnienie i ożywicuie zasady Związku, jeno sprowa 
'zenie go do znaczenia samego tylko stosunku 
rzymierza, przez się niedokładnego, stawiono jako 

myśl przewodniczącą niemieckiej polityce Prus.
eez od tego czasu wypadki posunęły się naprzód, 

a może tok ich zawiera dla Prus niejednę po­
budkę do opuszczenia kierunków, które do żadne­
go pomyślnego nie doprowadziły celu. Przyszłość 
■słoniona jest niebespieczną pomroką, wspomnie 
iom zaś o przyszłości nic chciał się dać powstrzy­

mać Cesarz od udzielenia w zupełnem zaufaniu 
wemu dostojnemu pruskiemu sprzymierzeńcowi 

myśli, które pogląd w przyszłość rozjaśnić mogą. 
iczy na mądrość i wspaniałomyślność króla, któ- 

y trudno, żeby nie pojmował, ja k  poważane i za- 
ezpieczone Niemcy, pomiędzy narodami europej- 
kiemi, zupełnie inne zajęłyby stanowisko, do jak  

“ ysokiego stopnia wzrósłby ich wpływ i potęga, 
dyby ustawa Związku w nowym i wymogom cza 

-a odpowiednim kształcie wyszła ze wspólnych 
/brad i jednomyślnej uchwały wszystkich niemie­
ckich monarchów. Jakiekolwiek doświadczenia 

rzyszłość dla nas zachowywać może, Cesarz za- 
szc pocieszać się będzie tem , że W obec króla 
ypowiedział, iż dziś jeszcze od postanowień p rU8 

ależy podniesienie niemieckiego Związku znowu 
io wysokości jego dla narodu jakoteż panujących 
pokoju Europy, niezmiennie ważnych przezna­

czeń.

A n g l i a .
Lord Russell, jak  obszerniejszy telegram z Lon­

dynu w dziennikach zagranicznych zamieszczony 
nosi, zwiedzając w d. 28go września miasto 

• tavignorie w Szkocyi, zaproszony został na ucztę, 
oprawioną na cześć jego pod prezydencyą lorda

Airlie. Przy wręczeniu sobie adresu, przemówił 
lord Russell w tej mniej więcej treśc i:

Każda pogłoska wojenna zniża własność tysią 
ca osób. Polityka Anglii, jej byt jako wielkiego 
kraju, zawisły od tego, aby oddalić niebezpieczeń­
stwo wojny, jeżeli to stać się może z honorem, a 
stawić mu czoło w potrzebie.

Lord Russell przypomniał politykę Anglii w cza 
sie wojny włoskiej. Rząd lorda Palmerstona nie 
wahał się oświadczyć, że Włochy powinny wy­
brać sobie same swój rząd, i bronić postępowania 
rządu angielskiego w obec wypadków w Polsce.

Jestem zawsze zdania, rzekł minister, że ani 
zobowiązania Anglii, ani honor, ani interesa jej 
nie wymagają, abyśmy prowadzili wojnę za Pol­
skę. Niestósownem byłoby lżyć Rosyę, gdy nie 
jesteśmy gotowi dać jej odpowiedzi z bronią w rę­
ku. Dziwię się jednakże, że po wymianie kores 
pondencyj dyplomatycznych Rosya przyjęła podo­
bną linię postępowania. Rozbiór Polski byl hańbą 
dla Europy, sromotą dla trzech mocarstw, które 
w nim wzięły udział; lecz traktaty wiedeńskie na 
dały aktowi sankcyę wstecz działającą. Austrya i 
Prusy dopełniły warunków traktatu, iecz inaczej 
rzecz się ma z Rosyą.

Jestto wielkim nierozsądkiem ze strony tego 
mocarstwa, że, otrzymawszy przebaczenie Europy, 
odrzuca warunki traktatu.

Teraz sankeya europejska została cofniętą fak­
tycznie. Odrzuciwszy warrfnki, pod jakiemi tytuł 
jej uznany został przez Europę, Rosya panuje tyl­
ko w Polsce prawem zdobyczy.

Nie mogę, rzekł lord Russell, rozbierać kwesfyi, 
jakie mogą być następstwa tego aktu i jakie po­
stępowanie mocarstwa obrać mogą. Chciałem tyl­
ko dowieść, że Rosya nie dopełniła warunków 
traktatu wiedeńskiego, z mocy których otrzymała 
Polskę i że prawo jej do tego kraju nie może 
być utrzymauein.

troniku miejscowa I nagran iem
Kraków 1 października. Dzisiejszej nocy po 

godz. lej komisarz policyi z ajentami policyjnymi i 
żołnierzami odbył rewizyę w hotelu Saskim w mie­
szkaniu pod L. 5 i aresztował mieszkającego tam po­
dróżnego, n którego jednak nic nie znaleziono. Przy 
tem pobudzono podróżnych w kilku innych mieszka 
niach tego hotelu, a mianowicie dwie panie, u któ­
rych się pytano, czy nie posiadają rzeczy należących 
do mieszkańca z pod N. 5, jakkolwiek nie było ża­
dnego powodu do szukania tych rzeczy u innych osób 
w hotelu zamieszkałych.

— W d. 4 października przypada uroczystość Śgo 
Franciszka Serafickiego, założyciela trzech zakonów. 
Już od dni kilku odprawia się z tego powodu w ko­
ściele 00 . Kapucynów nowenna z naukami obznaj- 
miającemi wiernych z żywotem i zasługami tego wiel­
kiego mistrza słowa bożego.

— W sobotę 3go b. m. odprawionem będzie w 
kościele N. P. Maryi o godz. lOtej rano nabożeństwo 
żałobne za dusze ś. p. sióstr Barbary i Julii Janow­
skich, Maryi Wiatrowiczownej i Ludwika Zborow­
skiego , których śmierć nastąpiła w wiadomym wy­
buchu prochowym w d. 7 sierpnia przy ulicy Tea­
tralnej.

— Wczoraj przed wieczorem czeladnik blacharski 
spadł z dachu jednopiętrowego domu nowo wystawio 
nego przy ulicy Lubicz pod L. 15 obok ujeżdżalni i 
na miejscu się zabił.

— W skutku rewizyi wczoraj wieczór w domu p. 
Symonowicza naprzeciw hotelu Pollera, aresztowano 
w tym domu dwóch mężczyzn.

— Dnia 30go września zmieniła się tem p era tu ra  od  
4  6°,O do 4 -24 ,’”0, barometr opadł ogodzinie'2giej po 
południu na 331,”’37, o 1 ' tej wieczór na 331, ”02, o 
6tej rano Igo października na 330,”’07, wiatr słaby 
wschodni zbaczający cokolwiek ku północy, niebo w 
ciągu d n ia  pochmurne, ku wieczorowo pogodne; rano 
lgo października mgła, o godzinie 6tej stan ciepła 
4 - 5 /2  R. —

— Jutro w piątek dnia 2go października, Ś. 
Anieli i Aniołów Stróżów.

PRZEGUB PBLITYUIT.
Depesze telegraficzne,

B e r l i n  30 września wieczór. Z powodu bli­
skich wyborów do Izby deputowanych w Prusiech 
Staats-Anzeiger ogłasza dziś reskrypt miuisteryalny 
z d. 24 września, który mieści w sobie rozkaz 
króla, jeszcze d. 7 kwietnia do ministerstwa wy­
dany, o stanowisku opozycyjnem urzędników, któ 
re niezgadza się z zaprzysiężoną wiernością kró­
lowi. Dobro kraju wymaga, aby tenm złemu po 
łożyć koniec, zwłaszcza, gdy obecnie idzie o kwe 
stye głębokiego znaczenia. Reskrypt wymaga 
przeto od urzędników nie już •biernego zachowa 
nia się w wyborach, lecz czynnego popierania po­
lityki rządu.

K o p e n h a g a  29 września. Przedłożone Ra­
dzie państwa projekta ustawy zasadniezćj i usta 
wy wyborczej mieszczą w sobie następujące za­
sady: Rada państwa składa się z dwóch Izb. 
Landsthing (Izba wyższa) liczy 75 członków; z 
itórych 25 naznacza król na lat 12, tj. 19 na 
królestwo, G na Szlezwik; z resztująeyck 50, któ­
rych mandat trwa lat 8, przypada 40 na króle 
stwo, a 10 na Szlezwik. Wybory są bezpośrednie. 
Ustawa wyznacza okręgi wyborcze które są wię­
ksze. Census wyborczy wynosi 200 fal. podatku 
lub 1200 tal. dochodu rocznego. Pełnoletni ksią­
żęta krwi zasiadają w Landsthingn. Izba niższa 
Volkething liczy 130 członków: z tych 101 na króle 
stwo a 29 na Szlezwik. Wybory są bezpośreduie, 
okręgi wyborcze mniejsze niż do Izby wyższćj; 
prawo wyboru takie ja k  w Izbie niższćj sejmów 
krajowych; wybieralność do obu Izb podobnie jak  
do sejmów. Atrybucye Rady państwa są takie jak  
dotychczas; wzajemny stósunek obu Izb zgodny 
jest z postanowieniami ustawy zasadniezćj. Usta­
wy finansowe mogą b jć  do woli jednćj lub dru- 
gićj Izbie wprzód przedkładane. Komplet prawny 
składa obecnych; gdy zaś idzie o zmiany 
konstytucyjne, komplet musi przenosić połowę 
liczby członków. Ustawy przez Radę państwa u 
chwalone a przez koronę zatwierdzone, nie za

wisłe są od prawodawstw innych części państwa 
(Holsztynu i Lauenburga), jeżeli ustawa nie za­
strzega tego. Izby m ają prawo inieyatywy i in- 
tcrpelacyi. Celem zastósowania ustaw zasadni­
czych do spraw wspólnych z Holsztynem wydane 
zostały tymczasowe post m ówienia; rozdział czyn­
ności wspólnych i odrębnych Danii i Szlezwiku 
pozostanie do ustalenia przez obie części repre 
zentowane w Radzie państwa.

Minister marynarki żądał dwóch nadzwyczaj­
nych kredytów na budowę nowych bateryj pan 
cernyeb i na okrycie pancerzem jednćj fregaty; 
następnie na powiększenie floty przewozowćj, tu­
dzież żądał upoważnienia do poboru 5000 ludzi. Oba 
kredy ta nadzwyczaj ue należą do budżetu na czas 
pokoju na cele regularnego rozwoju m arynarki.

T u r y n  30 września. Według doniesienia Di- 
scussione, 42 konsulów i wicekonsulów państwa 
papieskiego urzędujących na różnych miejscach 
w Królestwie Włoskiem, którym odebrano exequatur, 
otrzymali pozwolenie pozostania w miejscach swo­
jego pobytu.

Dzisiejsze wiadomości z teatru wojennego są 
dość szczupłe, gdyż ograniczają się tylko do dwóch 
biuletynów moskiewskich o dwóch utarczkach w 
Płockiem i Mazowieckiem. Według tych biulety­
nów moskiewskich, oddział złożony z kozaków li 
niowych kaukazkich i dońskich, starł się w duiu 
25 września około wsi B y s z e w a  (leżącej między 
miasteczkami Stryków i Brzeziny w Mazowieckiem) 
z konnym oddziałem polskim Orłowskiego i Zie­
lińskiego. Raport moskiewski tw ierdzi, jak  zwy­
kle, że oddział polski został pobity i straci! stu 
ludzi, a Moskale dwóch zabitych i 6 rannych, a 
między rannymi kozaka liniowego Sułtana Maho 
meta Gireja, nadto, że odbito Polakom kilku jeń­
ców rosyjskich, między innymi porucznika Lizan- 
dera. Raport moskiewski tem mniej zasługuje na 
wiarę, że nawet oddziału Zielińskiego w tamtych 
stronach nie było. Druga potyczka, o której wspo­
mina biuletyn moskiewski, zaszła 19 września około 
Z a n  a n y  w pułtuskim pow., w plockiem woje w. 
Miał się tam zetrzeć oddział Cilchickiego 250 ludzi li­
czący, z oddziałem kozaków pod dowództwem kapi­
tana Szuleskina. Polacy stracić mieli 70 zabitych,
0 stracie moskiewskiej biuletyn milczy. Przypomi­
namy tu, że zupełną porażkę Moskali pod Wicen- 
tą  w Augustowskiem 18 września, którąśmy przed­
wczoraj opisali, ogłosił biuletyn moskiewski kłam­
liwie za zwyeięztwo moskiewskie. To znów 
przypomina, jak nie zasługują na wiarę raporty 
moskiewskie.

Lecz natomiast znów liczniejsze są wiadomości z 
p o la  mo r d ó w  i rabunków moskiewskich. W dniu 
wczorajszym 30 września zamordowali Moskale 
przez rozstrzelanie w Warszawie Stanisława J a ­
n i s z e w s k i e g o ,  Tymoteusza R a c z y ń s k i e g o ,  
Józefata K o s i ń s k i e g o ,  Stanisława J a  go  s z e w  
s k i e g o  i Leopolda Z e l n e r a .  Gdy dotąd te 
morderstwa publiczne dokonywali Moskale przed
c y ta d e lą ,  ty m  r a z e m  p o s u n ę l i  s ię  z  n i e m i  w  śro­
dek miasta i równocześnie wczoraj o godzinie 
10 rano rozstrzelali powyższych pięciu męczenni­
ków na pięciu placach wśród Warszawy, a mia 
nowieie Janiszewskiego na rynku Starego Miasta, 
Raczyńskiego na rynku Nowego Miasta, Kosiń 
skiego na placu przed Bankiem, Jagoszewskiego 
na placu Grzybowskim, a Zelnera na placu Ale­
ksandrowskim Jak  I9go t. m. rabunkiem i gwał­
tami, tak 30go września zamordowaniem tych pię­
ciu ofiar usiłuje Berg Łupieżca steroryzować i 
przerazić ludność warszawską, tymczasem wywo­
łuje tylko coraz większe oburzenie, coraz silniej­
szy odwet; bo naród żywy i czujący swe życio 
niepozwoli się bezkarnie rabować i mordować. 
Rząd moskiewski, którego komisye śledcze badają 
więźniów za pomocą średniowiecznej tortury, i po­
dobnie jak  za mikołaj o wskich czasów, nietylko 
katowaniem batami lecz ściskaniem głowy żelazną 
obręczą, laniem laku na łytki, wymuszają zezna­
nia, — zarzucał tym zamordowanym przez siebie 
ofiarom, że byli żandarmami narodowymi, lecz nie 
tylko tego im niedowiódł, lecz nawet nie zarzucał, 
aby na kimkolwiek zamach wykonali.

Bezzasadne oskarżenie moskiewskie oraz wyroki 
ogłoszone w Dzienniku Powszechnym z 29go t. m.
1 w Gazecie Policyjnej z 30 t. m. podamy jutro, 
a s a mi  czytelnicy osądzą, że nawet komisya śled­
cza badająca więżni torturami i pisząca oskar­
żenia bez żadnej kontroli, bez żadnej rękojmi 
prawdy, nie mogła niczem uzasadnić swych za­
rzutów bezczelnie czynionych. Moskale rozstrzelali 
te pięć niewinnych ofiar jedynie dla steroryzowa 
nia ludności warszawskiej; a rozstrzelanie ich na 
rynku wśród miasta, miało widocznie zamiar pro­
wokacyjny, aby większym przelewem krwi silniej 
przerazić; lecz przeszkodziły planowi moskiew­
skiemu usiłowania Rządu Narodowego i rozsądek 
który obok najwyższego poświęcenia ożywia lud 
ność warszawską. Pięciu zamordowanych, poniosło 
śmierć spokojnie i z rezygnacyą godną męczenni­
ków narodowych.

Jak  Murawiew w Wilnie, tak  teraz Berg w W ar­
szawie wydaje jedno po drugiem coraz to dziksze 
rozporządzenie. Uczyniwszy rozporządzeniami wy- 
danemi 22go i 24go września, rabunek własności 
wszystkich niewinnych mieszkańców domu przed 
którym lub w którym popełniony będzie zamach, 
zwykłym środkiem karnym moskiewskim, i usta­
wą nakazawszy i ulegalizowawszy łupież i grabież 
przez żołnierzy; oraz rozporządzeniem z 24 wrze 
śnia poleciwszy rabować sklepy, do którychby się 
schronił ktokolwiek ścigany przez władze mo­
skiewskie; uczyniwszy, mówimy, r a b u n e k  o- 
g ó l n ą  k a r ą  n a  n i e w i n n y c h ,  gdyż tak wła­
ściciele domów i sklepów jak  i mieszkańcy po

zrabowaniu ich, stawiani będą przed sąd wojenny, i 
gdyby okazali się winnymi, oddzielnie karani być 
mają; — posunął się teraz dalej i ukazem 
z dnia 29 września, ogłoszonym przez oberpolic- 
majstra w Gazecie Policyjnej z dnia 30go wrze­
śnia, nakazał wszystkim właścicielom i rządzcom 
domów, a b y  s i ę  s t a l i  p o l i e y a n t a m i  mo­
skiewskimi i sami przedsiębrali ciągle rewizye u 
mieszkańców, bo jeżeli jakikolwiek „zakazany 
przedmiot" znaleziony będzie u którego z lokato­
rów przez policyę, właściciel domu stawiony bę­
dzie przed sąd wojenny „i ulegnie najsurowszej 
odpowiedzialności według praw wojennych", od­
dzielnie zaś z największą surowością karany hę 
dzie lokator. Wszystkie te ukazy— jak  i ów z 22go 
września ogłaszający świadków jakiegokolwiek za­
machu współwinnemi, jeżeli sprawca ujdzie— malu­
ją  dobrze charakter rządów moskiewskich w Pol­
sce. Lecz przebóg! c z y ż  m o ż n a  n a z w a ć  
j a k i m k o l w i e k  r z ą d e m  p r z e m o c  w o j s k o ­
wą ,  u t r z y m u j ą c ą  s i ę  m o r d e m  i r a b u n  
k i e m  n i e w i n n y c h  l u d z i  p r z y  m o ż n o ś c i  
c i e m i ę ż e n i a  i g n ę b i e n i a  n a r o d u !

Wiadomości ze wszystkich polskich prowincyj, 
tak z Kongresówki ja k  z Litwy, Wołynia i Ukrai­
ny donoszą ciągle o nowych gwałtach i o co­
dziennie sroższym ucisku moskiewskim. Słusznie 
zaiste korespondent z Brześcia Litewskiego w li­
ście powyżej podanym twierdzi, że Moskale wię­
ksze jeszcze niż w stolicach w Warszawie i Wilnie, 
popełniają barbarzyństwa w dalszych od nich po­
wiatach i ziemiach polskich, bo niczem tam niekrę- 
powani, mniemają, że bezprawia te tajemnica po­
kryje. Codziennie mamy z każdej prowincyi jedno 
lub kilkanaście doniesień, to o złupionym przez 
Moskali dworze, jak  dzisiaj o zrabowaniu dworu 
w Boniewie w Kaliskiem, gdzie na spokojnych 
mieszkańców żołnierstwo rzuciło się i do nich 
strzelało, jedynie dla tego aby ich zrabować, ho 
spodziewało się bogatego łupu; to o spaleniu ja ­
kiej wsi lub kościoła, jak  dzisiaj o wysadzeniu w 
powietrze kościoła i klasztoru Kapucynów blisko 
stacyi flrogi żelaznej warszaw sko-petersburskiej, 
Landworowa, z powodu, że w jego piwnicach zna 
leźli parę centnarów prochu, więc za karę kla- 
sztór i kościół wysadzili w powietrze.

Właśnie w chwili zamknięcia dziennika otrzy­
mujemy wiadomość, że w Krakowskiem w okolicy 
L e l o w a ,  połączone oddziały polskie, Chmielili 
skiego, Ottona i Iskry, nad którym inny oficer 
objął dowództwo, stoczyły wczoraj 30go września 
pomyślną potyczkę. Bliższych szegółów jeszcze 
nie mamy.

Donoszą nam z Wiednia: „że depesze francuska 
i angielska nadeszły tam. Pierwsza przeczytaną 
została hr. Rechbergowi bez wręczenia mu jej ko 
pii. Depesza francuska nie jest twierdzącą i ogra­
nicza się na wyrażeniu zdania o bezskuteczności 
dalszego traktowania kwestyi polskiej, jak  to do­
tąd czyniono, słowem , na końcu zapytuje się: co 
Austrya myśli robić? Zapewne nic tam nieodpo 
wiedzą na tę depeszę. Depesza angielska mówi 
między innemi, że odpowiedź rosyjska mogłaby 
dać powód do powiedzenia, że Rosya straciła nad 
Polską prawa, które jej zagwarantowały traktaty 
1815 r. Wszystko to nie wiele znaczy, i w ten 
sposób tłómaczy sobie te depesze tutejszy gabinet, 
który z przyjemnością byłby przyjął bardziej k a ­
tegoryczne przedstawienia." O ile wiemy, Franeya 
miała dodać, że dawniejszych obietnic dotrzyma, to 
jest, że w razie wojny którąby Austrya także pod­
jęła, przyjmie na siebie połowę kosztów i da po­
łowę potrzebnego wojska.— O ile się nam zdaje, 
tak rzeczywiście stoją rzeczy, a cała sprawa po­
zostać może długo na tym punkcie, jeżeli gabinet 
wiedeński pokryje milczeniem te dwie zbyt blade 
depesze. Klucz więc sytuacyi, z natury rzeczy zno­
wu mógłby być w ręku Austryi i tylko Austryi. 

Lecz czy będzie ona chciała i umiała chwycić go silną 
i zdecydowaną dłonią? W każdym razie odpowie­
dzialność za dalsze wypadki na nią spadnie.

Powyższe wiadomości zupełnie się zgadzają 
z doniesieniami Patrie. Dziennik ten umieszcza 
bez żadnego zastrzeżenia z podpisem p. Dreolle 
streszczenie korespondencyi z Londynu, która mniej 
więcej w' następujący sposób się w yraża: Gabinet 
paryski przesiał do Londynu i Wiednia komuni 
kacyę w której oświadcza, iż oczekuje tak ze stro­
ny Austryi jak  Anglii przedstawienia ich sposobu 
zapatrywania się , i że gotów jest zastanowić się 
nad propozycyami, które one znajdą za stósowne 
uczynić w celu naprawienia porażki odniesionej 
w Petersburgu przez dyplomacyę europejską. Ten 
sposób działania zgodnym jest z calem postępo­
waniem rządu cesarskiego, który zawsze zostawiaj 
Anglii i Austryi oznaczenie podstaw negocyacyj, 
aczkolwiek od początku zaraz oświadczył, iż 
podług jego zapatrywania się wypadałoby żądać 
dla Polski politycznej autonomii, konstytucyi 
i wojska narodowego, lecz Austrya nie zgodziła 
się na ten program , a Franeya postrzegając, iż 
sześć punktów nie doprowadzi do celu, przyłączyła 
się jednak  do nich. Nastąpiły dwie odmowy Ro 
syi. Wtedy to Franeya postanowiła zażądać od 
Anglii i Austryi, aby uznały bezskuteczność swoich 
usiłowań i szukały środków naprawienia własnej 
porażki. Sytuacya więc dzisiejsza streszcza siew tych 
słow ach: oczekiwanie Francyi w obec Anglii iJAu- 
stryi, zakłopotanie Anglii i Austryi w obec Francyi. 
W Anglii uważają ten krok jako bardzo zręczne 
wezwanie’, na które gabinet londyński musi dać 
odpowiedź. To też ministrowie naradzają się nad 
tą odpowiedzią. Co się tyczy Austryi, korespondent 
Patrie nie, wie w jakiej mierze będzie ona mogła 
wyjść z kłopotów, które stworzyła sobie polityką 
ustępstw. Czy zaś nastąpiło już niejakie zbliżenie 
się Anglii do Francyi, o którem tyle mówiły dzien­

niki francuskie, trudno wiedzieć. Mowa hr. Rus­
sella, którą wyżej rozbieramy, inaczej nieco wy­
daje się w obszerniejszem streszczeniu jak  w pier­
wotnym telegramie, aczkolwiek mieści w sobie 
owo oświadczenie, które tak wielkie zrobiło w ra­
żenie. W każdym razie mowa ta świadczy, iż w 
teoryi tylko rząd angielski zgadza się )z francu­
skim; lecz jak  wiemy, Franeya niechce już więcej 
hawić się teoryą i radaby przejść na praktyczniej­
sze pole. Mowę hr. Russella wybornie oceniła La. 
France mówiąc: „iż minister pokazał się w niej za­
razem bardzo gwałtownym przeciw Rosyi, bardzo 
gorącym dla Polski i bardzo pokojowym."

W samej rzeczy, pełno jak  zawsze jest niekon- 
sekwencyj w tem przemówieniu angielskiego mi­
nistra spraw zagranicznych. I tak, utrzymuje on, 
iż byłoby nieprzyzwoicie urażać Rosyę, skoro nie 
jest się gotowym odpowiedzieć jej z bronią w rę­
ku, a jednak najdotkliwiej uraża ją  sam, tw ier­
dząc, iż jej tytuł posiadania Polski nie może być 
dłużej utrzymany. Wprawdzie zdanie to moty­
wuje hr. Russell raczej jako  p raw nik , niż jako 
minister.

Powołanie br. Walewskiego na posła do Lon­
dynu byłoby ważniejszą wskazówką, a aczkol­
wiek w Paryżu w kołach zwykle dobrze świa­
domych nic o powołaniu hr. Walewskiego nie 
wiedzą, jednak dziś odebrana przez nas L a Fran­
ce zdaje się w nie wierzyć, mówi ona bowiem: 
„Pogłoska o mianowaniu br. Walewskiego am ba­
sadorem w Londynie zrobiła tam ja k  najlepsze 
wrażenie. Nominacya ta, jeżeli rzeczywiście wieść 
o niej się sprawdzi, będzie miała w obecnych o- 
kolicznościach tem większe znaczenie, że tak dziś 
jak  w ten czas kiedy już raz hr. Walewski peł­
ni! te same obowiązki, Franeya i Anglia jednako­
wo zapatrują się na wielkie kwestye europejskie." 
Tym czasem Patrie donosi, „że bar. Gros opuścił 
Paryż wracając na posadę swoją." Być może, iż 
wrócił na to tylko, aby pożegnać się, lecz w ka­
żdym razie hr. Walewski nie uda się zapewne 
t ik  prędko do Londynu.

Zdaje s ię , że Ks. Napoleon żadnej nie dostał 
jawnej misyi do Anglii Patrie bowiem donosi, że 
Książę wyjechał 27 września do Anglii, i dodaje: 
„zdaje się że nieobecność J. Ks. Mości nie będzie 
długą; o ile wiemy, nie można wnioskować, żeby 
podróż księcia miała mieć charakter polityczny."

Opinion Nationale podaje z Londynu następu­
jące wiadomości zgodne z tem co wyżej. „Nego- 
cye, mówi ona, w kwestyi polskiej, zawieszone są 
od kilku dni z powodu, że poseł francuski bar 
Gros wziąwszy nowy urlop znajduje się w P ary­
żu. Dowiadujemy się, dodaje Opinion, iż właśnie 
w tej chwili wyjechał do Londynu. Zapewniają, 
mówi dalej, że opuszczając Londyn baron Gros 
stanowczo oświadczył hr. Russelowi, że rząd fran­
cuski wstrzyma się z wszelkiemi nowemi propo­
zycyami co do Polski, i że pozostawi ich sformu­
łowanie Anglii. Jeżeli Anglia wynajdzie coś lep­
szego jak  uznanie Polaków za stronę wojującą, 
przedstawi swój projekt F rancyi, która przychyli 
się do niego lub go odrzuci.

Widzimy z tych wszystkich dość zgodnych tą 
razą doniesień, że Franeya oczekiwać będzie przez 
jakiś czas na wnioski Anglii a szczególniej Au­
stryi, że zostawia sobie wolność przyjęeia lub od­
rzucenia ich, lecz że w każdym razie nie chce już 
przedłużać piśmiennej dyskusyi. Wczoraj stre 
szczony przez nas artykuł Memorial Diplomatique 
przypisywany p. Drouyn de Lhuys, to samo mó­
wił. Nareszcie zdaje nam się, iż Indep. Belge d o ­
brze ocenia ogólne położenie, mówiąc: „jak na 
teraz, gabinety ograniczą się na wzięciu do wia 
domości odpowiedzi rosyjskich, zostawiając Rosyi 
odpowiedzialność za dalsze wypadki. Rząd au- 
stryacki nie radby posunąć się dalej, w Londynie 
cbcianoby może żądać natychmiastowego zastóso­
wania programu sześciu punktów; w Paryżu zaś 
wymierzone są usiłowania w celu uznania Pola­
ków za slronę wojującą".

Donoszą z Paryża, że Izby mają być zwołane 
w drugiej połowie tego miesiąca.

Flota cherburska wypłynęła już na morze.
Journal de St. Petersbourg donosi, iż ks. Mon­

tebello, który miał posłuchauie u Cesarza, opu­
szcza chwilowo Petersburg.

Rząd pruski rozwija szczególną teofyę konsty- 
tucyjną, w której identyfikuje króla z*pp. Bis- 
markiem i Eulenburgiem, oświadczając, że któryby 
urzędnik nie głosował na kandydatów rządowych 
albo któryby się uchylał od głosowania, ten do­
puszcza się złamania przysięgi złożonej królowi 
na wierność. Jestto parodya konstytucyonalizmu. 
Nordd. Alg. Ztg. używa nawet kwestyi polskiej 
jako bodźca do zalecania kandydotów rządowych 
przy wyborach poselskich. Rząd bowiem dzisiej­
szy, zdaniem tego dziennika, uwolni! Prusy od 
obrania w /praw ie polskiej[fałszywej polityki państw 
zachodnich. Zapisać jednak należy, że organ 
p. Bismarka bardzo wielkie oddaje pochwały po­
lityce austryackiej w sprawie polskiej. To pochleb­
stwo nie będzie mile w Wiedniu widzianem.

Ostainie depesze telegraficzne „Czasu”
W i e d e ń  lgo  października. W dzisiejszem cią­

gnieniu losów kredytowych główna wygrana pa­
dła na seryę 2712 Nr. 76; druga wygrana na ser. 
402 Nr 36; trzecia na ser. 4017 Nr 59; po 5000 
złr. wygrywają: ser. 3590 Nr 47 i ser. 3324 Nr 
59. Inne wyciągnięte serye prócz powyższych są: 
628, 2526, 631, 976, 1196, 3177, 2960, 1505, 1900 
3829, 3758, 3949, 3121, 3343.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

Antoni Milob u ko tvs ki.



Kurs papierów pnbl. 1 pieniędzy.
K ra k ó w  1 Października

Banknoty polskie za 1 0 0  złr. n. zip 
Rnble sr. nowe na m- pola. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. taj. 
Srebro nowe . .  • • • • • '
Półimperyały rosyjskie. . . „
Napoleondory 20-fr................ .....
Dukaty holenderskie ważne . n

„ austryackie.............. .....
Listy zast. galic. nowe z kup. „

„ „ „ stare „ „
Obligaeye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. złp.

j W ie d e ń  1 Października (teł.)
*•/. M etalik i................................
6% Pożyczka narodowa. . . • 
Akcye bmku narodowego Wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5° 0 z r. 1860 ....................
S rebro ........................ ....................
Londyn, 10 funt »zterl. . . . .  
Dukat pojedynczy . . . .  • • •

W ie d e ń  30 Września. 
Poiyczka Skarbowa:

6'/» Metaliki na wal. austr.. . . 
6% Pożyczka narodowa. . . .  
6*/» Metaliki na mon. konw .. . 
&•/, Oblig. ind. niższśj A ustry i.
5*/. - „ węgierskie. . .
5 1) a chorw. słow.bank
S»V* ” „ galicyjskie. . .
5 */ n bukowińskie . ̂  •
5«/* * „ siedmiogrodzkie
6'/* Pożyczka nowa wenecka. .

Listy  zastawne:
B•/. Banku naród. 6 letn ie .. . •

„ 10 letnie. . . •
• * „ 1 3  miesięczn. .

losowane w w. a. 
!*/„ To"w. kred. galicyjskie. . .

Potyczki Loteryjne: 
L o . y p c Ł . l ^ . r . j r a ^

" * " z r. I860 cale .
Bifety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . . 

tryestskie na 4 /, /, •_ • • 
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr.

’  Księcia Salm « *9 *
Księcia Palffy „ a
Księcia Clary „ 40 „
H St. Genois ,  .
Miasta Budy » 19 *
Ks Windischgratz„ 30 „
Hr. Waldstein „ 30 »

* Keglewicza » 1® »
Akcye bankowe i  przemysłowe 
Akcye banku naród, austr.^  , t .  J -  1 „^^ntiroc

nnaju

żądają płacą
386 380
104 103
901 891

H l l 110J
9 20 9 6
8 95 8 81
5 37 5 27
5 37 5 29

7 6 1 - 7 5 j -
8 0 , - 78 j
76 50 75 50

199 197
82 25 81 25
92 — 90.; —

złr. cent.
76 f 5
82 10

792 —
189 20

98 75
110 75
111 5

5 32

V 3  
0 5
2  4a 4
3 5
•s 4

_ rządowśi. . - - - - 
zachodmćj Ces. Elzb 
Pardubickićj. . 
Nadcisańskićj..

_ Południowej . .
„ Galicyjskiej . . 

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. • • © 8
Augsburg 100 zł. nadr.. . |  4
Berlin 100 talar....................  § 4
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar...................
Liworao 100 lirów . . . .
Londyn 100 funtów .. . .
Paryż 100 franków . . • 

W a l u t y :
Cesarskie korony . . . .

pół k o ro n y ................
dukaty na wagę . . .

„ obrączkowe. •
Ztoto al marto ....................
Napoleondory.......................
Suwereny...............................
F ryderyki...............................
Luidory. . . . • • • • • •
Suwereny angielskie. . • • 
Imperyały rosyjskie. . . .
Srebro .....................................

kupony .....................
Talary związkowe.................
Pruskie bilety bankowe . .

L ctów 37 Września.
Dukat holenderski................

au s try ack i................
PóHmperyał rosyjski . . .
Knbel rosyjski.......................
Talar p ru sk i.....................
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

n » u p mon. kon. 
Obligi mdemn. bez kuponu 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r s z a w a  29 Września.
Półimperyały.......................... robli
Obligi skarbowe. • •

kupon . . . .  
Listy zastawne n i  okresu . rubl: 

kupon . . .  - - 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied 

n a » warszaw.-bydgot

W ro c ła w  30 Września. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne 
Poznańskie Listy

Przy jechali  od  30  W rz .  do  1 P azdz .
. HOTEL SASKI. Aleksander hr. Potocki właś. 
dóbr z Wołynia. Eleonora Daszewska ob. z War­
szawy. Andrzój Mąkolski ob. z Galicyi. Konstan 
ty Bielski ob. z Galicyi. Konstanty Margules kup.
z Hamburga. Paweł Zeichel z Wiednia.

Wyjechali: St. Czarniecki, A. Bubczyóski, Jo- 
jfa hr. Miączyńska, Artur hr. Poniński, J . Za 

| wadzki, F. Pohl, X. Myscyński.
zefa

HOTEL DREZDEŃSKI. Ludwika bar. Horo 
chowa wł. dóbr z Piskorowic. Wilhelm Hentsch- 
ker ob. z Geding. Helena Gliicksbergowa obyw. 
z Warszawy. Ksiądz Józef Oleksy z Nowój Góry.

Wyjechali: Józef Pelegrini wł. dóbr do Tu­
chowa. Pongratz Eichelter górnik do Koppel. Sa­
lomea Runge wł. dóbr do Dymitrowa.

HOTEL POD ROŻĄ. Stanisław Sidorowicz ob. 
z córką, Kazimieiz Rawicz ob. ze Lwowa, lo -  
masz Otocki ob. z żon$ z Warszawy. Jan Kępiń- 
ski ob. ze Szczawnicy. H. Drohojowski obywatel 
z Galicyi. .. .

Wvjechali: Gustaw Lewij ob. do Galicyi. Wł 
Pławieki ck. por. do Tarnowa. Tytus Wojciecho­
wski ob. z synem do Drezna.

Kuchnia angielska
żelazna,

i  dwoma rurami do pieczenia i Kocioł­
kiem miedzianym na wodę, mało używa­

na, jest do sprzedania.
Bliższa w iadom ość w  Składzie  Futer 

w  „K rzysztoforach,“ w  R ynku głów nym  
(3134-1-4)

73 30 
63 20
76 35 
86 50
77 — 
76 5f
74 75
74 25
75 — 
93 —

103 — 
100 —  

86 15 
76 —

159 —
94 50 
98 60 
17 50

137 — 
114 
92 50
95 50 
36 25 
34 75 
34 — 
34 50 
34 25 
22 35 
20 50 
16

793 — 
189 30 
430 -  

1657 
182 — 
46 50 

126 25 
147 — 
219 — 
196 50

73 20 
82 10 
76 25 
85 50 
76 25 
76 —
74 50
73 75
74 50 
93 -

182 £0 
99 75 
85 90 
75 60

158 — 
94 — 
93 50 
17 25 

136 75 
113 -
93 —
94 50 
35 75 
34 25
33 Bt
34 -  
33 75 
21 —  

20 
14 75

792 -  
189 20 
428 

1656 
181 50
146 — 
136 -
147 — 
217 — 
196

S4

94 —

83 —

UWIADOMIENIE.

Zawiadamia się szanownych Członkow 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie, i e  rozsyłka premium „ Z w ia ­
stow anie“ i Sprawozdanie za rok prze­
szły, oraz Akcye na rok bieżący 1 8 6 3/4 
już się uskutecznia Rozsyłka w tym ro­
ku na obwody rozpoczęła się od liteiy 
Z, to jest od obwodu Żółkiewskiego, a 
a skończy się na Brzcżańskim. Panowie 
Akcyor aryusze, aby ułatwić panom Ajen­
tom ich czynność, raczą się do nich zgło­
sić po przedmioty im należne od Towa­
rzystwa, wnosząc zarazem 5  złr. 10  cent. 
za każdą Akcyę.

Panowie Akcyonaryusze, którzy w kan- 
celaryi Dyrekcyi Towarzystwa akcye na­
byli, a których adresa jej nie są wiadome, 
proszeni są, aby się raczyli zgłosić po swe 
premium do tejże kancelaryi w lokalu To­
warzystwa, przy ulicy Brackiej w domu 
barena Larissa, każdego dnia, prócz nie­
dzieli i świąt, od godziny 9ćj do 2ej.

Zawiadamia się zarazem, iż w rzeczonój 
kancelaryi Dyrekcyi można nabyć premia 
z lat uprzednich po cenach następujących: 
Portret Kopernika  2 złr.; Portret Mickie­
w icza  2 złr.; S zo p ka  1 złr.; Powrót z  pod  
W ied n ia  2 złr.; K atarzyna  Jagiellonka  4 
złr.; W a n d a  4 złr.; Śm ierć Stefana C zar­
nieckiego 4 złr. (3088-2 3)

Kraków 23s°  Września 1853 .
Z  Kancelaryi D yrekcyi Towarzystwa P rzy ­

ja c ió ł S ztu k  pięknych.

ą g ą  TCTŁ T  dn iu  onegdajszym w ieczo- 
YBSy rem  koło  godziny  w pół do 

7ćj, w  R ynku  obok C ukiern i W assalego , 
sk rad z io n y  został Z e g a r e k  s r e b r n y  
c y l i n d r o w y ,  o 8  kamieniach z obwódką 
złotą i wyrytem nazwiskiem właściciela we­
wnątrz koperty.

Ktoby jc-ką wiadomość o tym zegarku po­
dać n ógl, zechce się zgłosić łaskawie do bió 
ra A dm inistracyi „Czasu,u gdzie na żąda­
nie otrzyma przyzwoite wynagrodzonie. (3iio)

N o w o  o tw o r z o n y  _ _

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
w Hotelu narodowym

przy u licy  św . Józefa , 
poleca się łaskawym względom.

W  Wchód furtką, wciiodząc w ulicę cd 
kościoła XX. Dominikanów.

(3io i i 3 Z a jączkow sk i.

ZAKŁAD NAUKOWY
dla PANIBK

o tw ie ra  w e  L W O W IE  z rok iem  szkolnym

T E R F i i A  W  *2 V  T  X .

Rozkład naukowy jest na siedn klas, w których wszelkie p trzebne wiadomości od 
pierwszych początków aż do zupełnego wykształcenia Panien wykładane będą.

Doświadczenie nabyte wieloletniem poświeceniem się wy­
kształceniu młodych Panien i współudział najlepszych Metrów, mogą stuzyc Koc zit 
i Opiekunom za pożądaną rękojmię starannego wychowania.

•Bliższych szczegółów dowiedzieć się można ustnie lub pisemnie

w p o m i e s z k a n i u  n a  Placu sw. Ducha L. 42.

 JC H a n d e l  Mi. Z aw adzk iego
,v R y n k u  g ł ó w n y m  sprzedaje

Porter angielski
w  butelkach,

110 butelek po 3 złr. 20 kr., pró­
żne zaś butelki po 7 kr. 

Obstalunki za nadesłaną naleiytością wy- 
prawionemi zostaną. (3126-1-3)

Nadesłane.

(31C7-1-3)

J . I .  BUBCKHLMUi
Fabrykant broni i w łaściciel Hamerni

w Neukircbeu I Murzzuschlag,
u trzy m u je  S k ład  i m a sw ój k a n to r

u G ustawa JFichtnera w  W i e « l n i n ?
(m iasto, Flankengasse Nr. 4). (-3116)

Ii

K r  NAUCZYCIEL'^®
posiadający język Francuzki, pedagogikę, do u- 
dzielenia nauki szkół początkowych jednemu 
chłopczykowi, znajdzie umieszczenie na wsi. 

Muzyka foitepianu byłaby pożądaną. 
W iadomość w Kantrrze L . Sroczyńskiego 

w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej N. 335 
(3109-1-2)

RZEZAKI z lanej stali,
najlepszój jakości po najtańszych cenach, 

ma zawsze w zapasie
G ustaw F ichtner

w W IED N IU , (3117)
miasto PlankGngasse N. 4.

93 80 

93 90 

82 90

111 15 
44 —

15 35

5 33 
5 33

8 91

P 45
9 15 
11 30
9 22 

111 25 111 — 
U l 25111 -

U l
43 85

15 30

3 32 
5 32

8 90

9 40 
9 10 
U  25

9 17

1 67 
67

5 32 
5 34 
9 21 
1 77
1 C8 

75 88 
79 64 
74 85 
82 57 
198 50

79 26 

13 94

zastawne 4*/,.
,  #%*/.

i  29 Września.
Beata 3*/,. .  .................... ...

L o n d y n  29 Września. 
 ............................

9 0 |, 
93j 
87 i

6 6 ' 

66 J

Obwieszczenie.
[L. 15,379].   (3113-1-3)

W Hotelu Pollera, pod N. 391 przy u- 
jlicy Szpitalnój w Krakowie położonym, 
znaleziona przed trzema łaty kwota 750 
złr. 5 0  kr. w. a., do depozytu miejskiego 
przez właściciela nadmienionego Hutelu 

I złożoną została.
Wzywa się przeto właściciela, aby się 

po odoiór takowej w przeciągu roku, li­
cząc od dnia niniejszego, ogłoszenia zgło­
sić nieomieszkał, w przeciwnym albo­
wiem razie z kwotą, o którój mowa, 
w myśl ustawy powszechnej cywilnej po-
stąpionem będzie.

Magistrat kr. gł. M iasta.
Kraków dnia 24go Września 1 8 6 3  r.

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE
p ro fe so r a  Cazenave,

naczelnego Lekarza Szpitala św. Ludwika.

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z N ikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu­
jąc  najmniejszej boleści, ani kolek ani rozdra­
żnienia kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bólowi głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apet)tu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kiely idzie o spędzenie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są ponajwiększej 
części przyczyną ciężkiej słabości.

Znajdują się w Aptece P. Grimault et Com. 
ulica de la Feuillade Nr. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte­
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dcstać można we Wilnie u p. Chrościckie 
go —  we Lwowie u p. Pucker a —  w P o  
znaniu u p. Elsnera  —  w Warszawie u p 
Mrozowskiego —  w Krakowie u p. Molędziii 
skiego i w Kijowie u p. M arcinczyka. 

(2840-7)

5 24; 
5 26j 
9 U  
1 75 
1 66 

75 13 
78 88 
74 8 
81 78 
196 60

1 988

-  16,

67 85

93J -

Obwieszczenie
[L. 15070]   (3120-1-3)

Na posiedzeniu Magistratu i Wydziału 
miejskiego, w  dniu 10  Września rb. od­
bytem, uchwalonem zostało; pobierany 
dotąd dodatek trzech-krajcarowy do czyn­
szów mieszkalnych na pokrycie niedobo­
ru  w przychodach miejskich na rok ad­
ministracyjny 1864, to jest na czas ot 
dnia I g o ’ Listopada 1 8 6 3  r. po koniec 
Grudnia 1 8 6 4  r. zatrzymać.

Uchwała ta podaje się niniejszem do 
publicznej wiadomości, z oznajmieniem, 
iż opłata ta, na tej samćj podstawie jak 
w roku  zeszłym, wymierzoną zostanie, i 
w terminach do opłaty podatku czynszo- 
wo-domowego wyznaczonych ratami po­
bieraną będzie.

Z  M agistratu król. gł. Miasta. 
Kraków dnia 2 3  Września 1 8 6 3  r.

J a k o  n a jp e w n ie js z y  i n a j le p s z y

środek do rośnięcia w fosów
p o l e c a m y  z a s z c z y t n i e  z n a n ą

c. k. wyłącznie uprzywil. _

lę  ,,1 'annocluiiiii“^ P I
przez  którój używ anie  w 8 — 10 dn iach  w strzym uje  się w y p a ­

dan ie  w ło só w  najpew niśj i t rw ale .
Pomada ta do rośnięcia włosów bywa zalecaną z najlepszym sku­

tkiem przez wielu słynnych lekarzy i profesorów—  przet >, uchylając się 
od wszelkich dalszych zachwalań, przytaczamy tylko następujące za­
szczytne zaświadczenia :r

Ś w i a d e c t w o :
N iiśj podpisani po przedsięwziętym dokładnym rozbiorze obemicznym Po­

mady „Tannochinin,“ która td  niejakiego czasu wielkie wzięcie uzyskała —- 
przekonali się, ii takowa nittylko nie zaw era żadnych cielesnemu organizmowi 
szkodliwych skŁdników, lecz raezój że ten szczególny kosmetyczny środek z najle­
pszym Bkutkitm używany bywa po wielu rozmaitych ślabośoiach, —  po używa­
niu różnych przepisywanych lekarstw, które działanie systemu nerwowego zata­
mowały i trwałe osłabienie skóry na głowie spowodowały, —  szczególnie zaś po 
gwałtownym ty fu da i t. p. chorobach.

ck
Dr. Paulus,

profesor wysłuż, i członek medycziego 
wydziału i wielu innych Tow. naukowych.

Dr. med. Karol Stuppiir,
dyplom, aptekarz i członek wydziału etc.

Wiedeń w Lipcu 18 63 r.
W. Kletzinsky,

zaprzysięgły chemik sądu krajowego, 
i komisarz próbierczy.
Dr Wilhelm Daussig,

członek med. wydziału zw., korespondent 
i członek honorowy wielu krajowych i za- 
gran cznych Towarzystw, wy*l. sekunda- 
ryusz i ordynujmy lekarz przy ck. głó­

wnym szpitalu w Wiedniu, etc. etc.
Cena słoika * złr. 50 c. — opakowanie 20 c. 

jjjjjJT’P rz e sy lk a  n as tąp i za  frankow anem  n ad esłan iem  n a leż y to śc i, lub  
z a  pob ie ran iem  pocztą.

G łó w n y  S k ł a d  r o z s y ł a j ą c y  w  W ie d n iu :  L -  S a l z e r ,  L eopo ldstad t, 
P ille rsd o rfg asse  5 . —  T a k ż e  u trz y m u ją  takow ą: w K r a k o w i e  p. Wj. 
J a n o w sk i  fry z y e r, i p . J ó z e f  J o h n  i — we L w o w i e  pp. P . 
M ikolasch  i A d. Berliner  ap tek .; —  w T a r n o p o l u  p. E d .K ie rn ik  ap t.—  
W T a r n o w i e  p. —  J ó z e f Jalm . (3053 2-12)

■ / » . . .    ..........................................

S Zakład Naukowy Institution Frohlich, g
Cł* • ł I 7  1. din 1 ) n ■ o II ii o i 4 a Tlnm Alfipilps “di W ychow aw czy dla Panien
€/■ pod  firm ą:

f ł  JFrohtich w W IEDNIU,
0  w mieście na placu Franciszkańskim N. 1.

R odzicom  i O piekunom , k tó rzy  sw ym  w ychow ankom  n a j-
• * i . l .  tn lr  i W ulf Br/ ł  9 IpPllH 1 (IRC

Pensionnat dc Demoiselles 
a  V i e n n e *

place des Franciscains Nr. 1.
N ous avons 1’h o n n eu r de recom m ander n o tre  in stitu tion

Nowa krew i zdrowe m usikuły pozostałe przez u- 
życie R evalescilre  du  B a rry  z L o n d yn u  sku­
tkiem żywotaoici odzyskanej przez to wyborne po­
żywienie w sjs.ematach spracowanych, ohorobliwych 
lub wycieńczonych.

P rzypadek w yleczenia: Nr. 56,935: Barr (dep. 
Niższego Reuu) 4 czerwca 1861. — Panie, R eva-  
lescilre  cudownie na mnie działała; siły mi znów 
wracają, i nowe życie przejmuje mnie jakby w mdlo- 

i. A | etyt, którego prz z witle lat niebyło, cudo­
wnie odzyskany, a c śnieaie tudznż śeiskaoie głowy, 
które o i  lat czterdziesiu przeszły w w stan chroni­
czny, już mię więcej nie trapią. U a t c i d  S t u f f .  
właściciel.

Rzeczywiście więcej niż 60,000 przypadków wy­
zdrowienia skutkiem tego wybornego pokarmu świad­
czy, że dolegl wości, niebezpieczeństwa i zawody, ja ­
kich dotychczas doznawtli chorzy przez leki nudzą- | 
ce, zastąpione są teraz peunościa radykalnego i śpie- 
sznego wy leczenia za pomocą smacznej mączki uzdra­
wiającej R eva le sc iere  du R .rry  z Londynu, któta 
przywraca zupełne zdrowie organom trawienia, ner­
wom, płuc .m, wąt obie i błon m śluzowym najbar­
dziej nawet w ycitń ztnym , leczy w złem t  awieniu, 
lie rp icnach  żołądka i kiszek, zatwa dzenizch nało­
gowych, hemoroidach, zatlegmieniacb, wiatrach, b i­
ciu serca, b.egun.ee, wzdęciu, zawrocie, szum e uszu, 
niesmaku, zamuleniu, migrenie, nudnościach i wy­
miotach, w boleściach, kwasach, kurczach i spazmach 
ż. łądkow ych; w bezsenolci, kaszlu, głuchocie, gnie­
ceniu, dławicy, dyctawicy, suchotach, liszajach, wy­
rzutach, melancholii, wyc.cóczeniu, reumatyzmie, 
podagrze, fibrze, katarze, hysteryi, tó łu  nerwów, 
wadach krwi, wodnej puchlinie, braku cery i energii 
nerwów. (3048-7)

D u m  Dt* B arry , 77. R egent-Street, L o n ­
d y n ; 2 6 , Place Venddme, P a ryż ; i 1J, R u e  de 
L ’E m pereur, B ru kse la . — W pudełkach po 
kil., 5 l r . ; 1 kil. 8 fr. 75 c.; 2%  kil., 20  l r . ;  6 
k i l , 40 fr .}  12 kil., 75 fr. Za asygnacją  pocztową — 
Sprzedaje  się w Petersburgu, u Tegelsten i Thorn- 
ley, 15,' W ielki Morskoj, d .m  Barbe, i pierwsi a -  
ptekarze, korzennicy i cukiernicy we wszystkich mia 
stach. .  i

Fosforan Żelaza,
I p. Łeras, inspektora paryzkiej akademii, do­

ktora umięjętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran- 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiąjące krew i kości, jako zawierający 
żelazo w stanie płynnym, ezystyra jak  źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu, po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
s t i  Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne w formie pigułek (żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne) żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (2834 8 j

Skład w e wszystkich Aptekach prowincy 
polskich.

Dostać można w a p t e c e  p. M olędziń- 
siekgo „pod Barankiem44 w KRAKOW IE,—  
p. Ć h r o ś c i c k i e g o  w WI LNI E, —  p. R u­
ck e r a  we LW OW IE „pod srebrnym Orłem,“—  
p. E l s n e r a  w POZNANIU, — p. M r o z o  
w s k i e g o  w WARSZAWIE —  p. Ma r c i u -  
c z y k a  w KIJOW IE.

R odzicom  i O piekunom , k tó rzy  sw ym  w ychow ankom  m y  | ^ r n a r e n t s  e t tu te u rs , qu i o u t a  coeur cle d onner A leu rs  
s ta ran n ie jsze  tak  um ysłow a ja k  i fizyczne w ykształcen ie p -jj 8 une E ducation  d istinguće , ta n t sous le  ,
nrnerna. ośm ielam y się polecić n in ie jszem  nasz Z ak ład . N a u -  |j en ian ts  ou  pupuu-o  r „am, p ra g n ą , ośm ielam y się po iec.c  b .u .u jo .uu i z |i ^anUort in te llee tue l que p h v siq u e . Les ćleves, diy isćes en r *

J j k a ,  k tó ra  w ychow ankom  n a  p ięć k las p o d z S ?  d a 8 ^ “ ^  instru itea , p a r  les m cilleu rś p ro fesseurs J |  
| (  najzd o ln ie jszy ch  nauczycie li sto licy  w e t fes S r e s  les p lus renom m ćs de la cap ita le , d an s toutes j g
O  ro zd z ia łach  u d zie lo n ą  *yw a, o ejm uj ios 9' |   ̂ matieres d!instruction ólementaire et scie dijigue, y  com - O

kształcenia w przedmiotach elementarnych i  wyższych, w j ę  les maneres a im  ■franc.mse „nalaite italienne, et i f l
zykach: niemieckim, francuzkim , angielskim i włoskim , n ic -  p n s  les lanJ " f *  u  j chaoue ćleve- de m em e d an s les 

^  L i t ]  w mowie ojczystej każdćj uczenn icy ; we w »zelk .eąo | U  ^  U J Z T n  d l a t n *
ro d za ju  robotach" kobiecych, w muzyce, śpiewie, rysunkach, 
malowaniu, ja k  n iem niej i w tańcu.

O  w  m iesiącach  letn ich  p rze b y w a Z ak ład  we własne), bar- 
0  dz0 przyjem nej willi to Helenentlial pod  ̂ Badanem, gdzie

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

Od c h o d z ę :
g Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. reno;~  
do Maczek 3. 20 po', południu (fe’dzie 
nocqje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Odor- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
1 0 , 3 0  rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano. 

i  Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór. 
•  Ostrawy do Krakowa , ,
■ Granicy do 8zczakowy «. 30 rano: 11. 27 

przed pohadniem; 2.15 po południu. 
zeSzczakouni do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 2.26 po południu; 7 56 wieczór 
M Lwowa do Krakowa B. 10 rano; 5. 80 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
to  Krakowa z Wiednia 9.46 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 6. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
4B rano; 6. 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prr.s 
B. 87 wieczór — ze Lwowa 2. 64 po 
południu; 6. 1* rano — z Wieliczki 
I. 20 wieczór.

Kamienica dwu-plętrowa
I przy uhey Brackiąj w  K r a k o w i e ,  jest do 

sprzedania.
Wiadomość w Adm inistracyi „Czasu." 

(3106-1-3)

X X  J 9 L .  i w  I B

Elektro-Medyczny.
Wynaleziony przez braci Marie doktorów w P a ­

ryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. ElcnorC 
Nr. 8, za który otrzymali brevet nu lat 15, leczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzaju rup tury . Liczne doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu  dowiodły, że 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel­
kich bandażów dotąd wynalezionych, a  to z* wzglę­
du doskonałego podtrzymywania roptur znacznej o- 
bjętości, jak  również z uwagi na  jego działanie c- 
laktro-modykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27, 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandarze dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest metoda 
użycia. (2718-13 )

r ż y  Dostań można w Aptece pana B. Miczyń 
kiego i p. W. Molędzińskiego w Krakowie przy uli­
cy Floryańskińj, w Składzie materyałów aptecznych 
p. OallegO w W«rszawie, tudzież u p. Chrośoi 
oklegO w Wilnia i łu k W B  we Lwowie.dn Lwowa * Krakowa 8.32 r«no; 8.40 wiscaór_______________

Nakładem i czcionkami Drukami „CZASU" W. Kirchmayera

'    1 W.U/.W,----- , J
la musique, le chant} U desstn et la pem- Zouvrages de fetnme  

ture, et la danse.
L ’institu tion  p ren d  tous les ans su residence a ete au ra- 

vissant Helenenthal pres Baden, oil I’enseignement dans ton- 
tes les matieres principales et en particulier dans les langues < 0  
etrangeres et la musique est continu. _ (3059 2 3) ^

S ’ad resser, pour le  p rogram m e detaillc^ e t de ren se ig n e- -  
m ents p articu lie rs , łt la  d irec tion  d u  penśionnat.

)ra  Bćńnguiera
aromatyczno - lekarski

SPIRYTUS KORONNY
W  c. k. uprzywilejowanym Spirytusie koronnym Dra Beringuiera zmię 

szanv jest najdelikatniejszy ulotny Spirytus eterowy z pachnącemi, orze- 
źwiającemi i wzmacniającemi częściami najwyborniejszych ingredyencyj świata 
roślinnego, jako wyborna esseneya, wyszczególniająca się jako szczególna 
woda pachnąca i do mycia, siły żywotne wzbudzająca i wzmacniająca, 
która oraz wyszczególnia się jako wyborny środek lekarsko-zaradczy) ja k  
np. w słabościach głowy, w migrenie i bólu zębów. Szklanka Spirytusu

■ ■ ■ ■  ------- - “  koronneqo wlana do wanny kąpielową), daje lepszą i więc&j wzmacniającą
( Q u i n t e s s e n z  d ’E a u  d e  C o l o g n e ) .  kąpiel, jak  wszelkie wygotowywania korzennych ziół i kwiatów, a leżeli
i, „ -------------------- --------- — — i - j r -  slabowitościach systemu nerwowego nacierania t.

. . . . .  i narwów w snncńh nidnwnv ' Od wszystkich ludzi fachowych i konsumentów, jako szczęśliwa
kompozycja T a jslcz^ó ln ie jszego  rodzaju  uznany, poleca się Spirytus koronny Dra Beringuiera przez swe szacowne własności z wszelką

słusznością jako ,  t e c z n v  w  p o d r ó ż y  p o m o o n y ,  a  d o  t o a l e t y  p r z y j e m n y .
Obszerniejsze p r u s p c L  u d L a j ą  się befptatme, zaś Spirytus koronny aromatyezno-lekarskl Dra Beringuiera w oryginalnych flaszach  

po 1 złr. 25 centów wal. austr., sprzedają wyłącznie i jedynie:
S M E T r a w d z i w y  s p r z e d a j ą  w y łą c z n i e :  w  K R A K O W IE  p a n  J ó z e f  ® a J ^ ’EŻJf NAn H^  B^Fadeuchocht,-* b u -

w B IA b S p . Józef Berger, p. Karol D em bski,- w BOCHNI p Niedzielski -  BBOD AOT pam Ew a‘Kornfeld -  w B B Z E Z A ^ C H p  B. F  FrŁ^ e w D R 0. 
CZACZU p. M. LipsohOta, i p. Kodrębski 4-KeiCoL — w CZKBNIOWCAC1I pp̂ . Behmrch i V• 1 a s *ń.tmMiawF.ki apt _  w’ GRYBOWIE p. AloJ*y Mu 
CHOBYCZY p. J  Rosenheim — w U ORLICACH p. Walery Iłogawaki aptek., — w GRODKU p. nvY T  r, Rehaie Herrmann, — w k OPECZYŃ
Hsyński. — w JAROSŁAWIU p. Józef Rohm aptek.,— w JA ŚLE p. Ignacy Lukasiewicz ap t — w KOŁOMYI p. Schaje H em M M , Bucker apt.
CACH p. X. Wierzbowski a p t . -  w KENTACH p.G . Streya, — we LWOWIE p p ^J . F . K1“ma w MONASTERZY8KACH p. J , Lipscliflz,
Fryd. Schnfcuth p. A. R^rlinor a p t (dawnińj Laneri) i r . Piotr B likoląsch,- w L18KU -  p B r t .  Bmuńżki a p t M O N A S T E R ^  ^  p ^ s i lY Ś L U  p. E.'-
— w MYŚLENICACH p. Franc. Stanisz, — w NOWYM TARGU p. Kard' _w ń „ U i.t ;  w RAD OWCACH p. Karol Teichmann , -
ward Yacholski, -  w PRZEMYŚLANACH p. 8t. Micdlieki apt., -  w PRZEWORSKU p. Feliks SwitaRki, -  w RADÓW _ w SANOKU p
ar RZEBZOWIE p. Ignacy Schaiter i Spółka — w SADOGORZE p. Aleksander Drabowitz apt. jrnwnacki^— w STRYJU p.J. Germann ap t—
JanZarewicz apt., — w SKALACIE p. Wład. D iet* ,- w SOKALU p. A. W. G r o t , - *  SĘDZISZOWIE p.^an Kownacki, w B l R l ^  P
-  w ŚM aW n IE  p. Marceli NiemcaeTOki, -  w STANISŁAWOWIE p. R. Switalski aptekarz dawnińj Ton.anek, -  w TBN O W *; P A ^

Nadesłane.

W e W torek  18go S ie rp n ia  r. b. o d b y ła  
się w zak ładzie  fab rycznym  Wertheima i 
S p ó łk i  n a  W ied e n iu  w W ie d n ia  n iepo ­
spo lita  u roczystość , u rzą d zo n a  p rzez  ro ­
botn ików  z pow odu u k ończen ia  dziesięcio- 
ty siącznej kasy , k tó ra  w ysz ła  z tej og ro - 
ninćj fab ry k i i do ogólnego o g ląd an ia  zo ­
s ta ła  w ystaw ioną. K a sa  ta, p raw d ziw y  
w zór,św ie tna  pod  w z g l ę d e m  w y k o n a ­
n i a  technicznego  i sz tucznego , ko losa l­
nego rozm iaru , p rzeznaczona  je s t  d la  J e ­
go W ysokości W icek ró la  E g ip tu . K ilk u ­
se t z p ra c u ją c y c h , w szelkiego ro d za ju , 
w tym , w E u ro p ie , n a jo b szern ie jszy m  w ar­
sz tac ie  że laza , zeb ra ło  się w raz  ze sw e- 
ihi fam iliam i; i w idok ty lu  dzie lnych , p r a ­
cu jących , zg rom adzonych  p rz y  tak  u ro ­
czyste j sposobności około sw ego szanow ne­
go p ry n c y p a ła ,— k tó ry  sw ą n iezm ordow aną 
gorliw ością i sw ym  duchem  p rze d sięb io r­
czym  z a k ła d  ten stosunkow o od n ie d a ­
w na istn ie jący  postaw ił n a  tak  św ietnym  
s to p n iu , że w yroby  tegoż z a k ła d u  n a  
w szystkich  ta rgach  św iata n iezaprzeczen ie  
p ierw sze za jm u ją  m iejsce —  na każdym  
zw olenniku  p rzem ysłow ego i socyalnego 
postępu  sp raw ia ł na jp rzy jem nie jsze  w ra ­
żenie. P an  W erthe im  n a  w ręczony  m u 
od w szystk ich  robotników  adres, w k tó rym  
ciź jeo'o w ielkie zasług i około  krajow ej 
pilności przem ysłow ej, ja k o  tw órcy  tej g a ­
łęz i p rzem y słu  w A u stry i, w gorących  i 
z g łęb i serca  pochodzących  w y razach  p o d ­
nieśli, odpow iedział im  w sposób en e r­
g iczn y , do se rca  p rzem aw ia jący , p rz y  
czem  szczególny  nacisk  p o łoży ł na tę  o - 
kolicznośó, że zna jdyw ał p rzedew szystk iem  
z a wsze najw iększe zadow olen ie w tem , że 
tak  licznej ilości p raw y ch  robo tn ików  i 
ich fam iliom  w n a jtru d n ie jszy c h  czasach  
m ógł dać pew ne i trw ale  u trzy m an ie . K to 
m iał spobobność uw ażać w tedy  p. W e rt­
heim a w g ron ie  sw ych robotn ikow , i w i­
dzieć owe p e łn e  ufności osobiste p rzy w ią­
zanie, k tó re  czu ł ku  n iem u  k aż d y  p o je ­
d y n czy  od p ierw szego do osta tn iego , ten  
m usiał to p rzy zn ać , że tu  w ład a ło  r z a d ­
kie zespo jen ie .na jrozm aitszych  s ił do 
w spólnego celu , \>rzez co je d y n ie  pow o­
dzen ie  tego w zorow ego za k ła d u  p rz y  o- 
sta tn ie j w ystaw ie św iata m ogło być o sią - 
g n ię te . (2972-6)|_

Antoni Rother.


